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Rok Il. 


DLA WSZYSTKICH 


NOWINY 


Kraków-Podgórze, niedziela 22 maja 1904. 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
3 Cena nru wszędzie 

ct. (6 hal.) 
PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 1-40 
sa odnoszenie do domu dopłaca się 20 hulerzy, 
Na prowincyi miesiącznia K. 1:50 


Prenumóratu za granicą; 
miesięcznie 1 mk. 50 „ 3 franki KO et. 


Nr 117. 


OGŁOSZENIA == 
Na pierwszej utronie przed 
telutem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro- 
me za wiersa petitu po 20 h. 
Nadesłane za wierz 60 h, 
Inseraty prowadzi w swoim 
sarzadzio p. St. Cyrankie- 
wiez, ul. św. Jana 1. 80, dom 
pod „Puwiem* oddr. do8yopoł. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Na Lwów skład i ekapedycys : 
Agencyn okołowskiega 
— Pasaż Hanamana 8 — 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 
Telefon Nr. 512. 


Radaktar naczelny 
LUDWIK SZCZEPAŃ 


SKI. 


„Nowiny“ wychodzą dodziennie a wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. — W ohwilach wużnych dodatki wieczorne. 


Na Zielone na Święta, 
Gdy świt błyśnie rumiany, 
Spieszy ludek krakowski 
Na kochana Bielany! 
Furg, bryczką, dorożką, 

A kto krzepki, tom pieszo, 
Bpieszy ludek krakowski, 
Spieszy rzesza za rzeszą, 


Raźno, gwarnie i strojnie. 
Spieszą każdym gościńcem, 
Ci przez Wolską rogatkę, 

A ci znowu Zwierzyńcem, 


Całe miasto podąża 

Na doroczna to święto 
W stary klasztor zakonny 
Z wypisanem memento! 
Idą, płyną za miasto, 


Pod ten namiot podniebny : 


PA % 


Złote kosy dzie 
I starucha wł 
I twa 


czyny, 
srebrny, 
zoraon, 


I pierś s em rozrosła, 
I wyrobnik na dniówkę, 

I sławetne rzemiosła : 
Idzie czeladź, cechowi, 


Mojstry z dziada pradziada, 
Antków, Ferdków z terminu, 
Rozigrana gromada, 

I wesoły rój suwaczek. 

T jejmoście i pany, 

Idzie serce Krakowa, 

Lud krakowski kochany. 


Idzie... plynie.. gaworzy, 
W itum tysiączny urosła... 
Coraz gwarniej od Wisły, 
Coraz ciszej od miasta, 
Coraz viszej wśród murów, 


$ 


Widok z blanków Wawelu na Wisłę i klasztor na Bielanach. 


Coraz polem weselej... 
A tam już z pod huśtawek, 
Słychać dźwięki kapeli ! 


Już czeladnik z pod pachy 
Harmonike dobywa 

I do pani majstrowej 

Robi oko a śpiewa. 

Bo majstrowa, choć swarna, 
Miękka w sercu niewiasta... 
Jest wędzonka... serdelki, 
Swego pieku są ciasta. 

I w lubianym koszyku 
Szklanych szyjek tkwi szereg. .! 
Bnadź o piwie, napitkach 
Sam pomyślał majsterek | 
Sam ci majster przynagla: 
— Jedz! używaj we święto! 
Ale w dzionek powszedni 
Pilnuj pracy! Memento. 


Teściowa 


po drodze na Bielany % 
(Patrz w ogłoszeniu Probierni Pałac Zwierzyniecki). 


[rzy pytania. 
(Nawa legenda L. Tołstoja). 


Gdzieś, kiedyś hył król, który mówił o 
sobie, że wszystkoby mn się udawała, 
gdyby wiedział, kiedy jaką się sprawą za- 
jać, gdyhy wiedział, jakim ludziom ufać 
i gdyby zawsze wiedział. która sprawa jest 
najważniejszą 

A zadecydowawszy to o sobie, kazał o+ 
głosić w swojem królestwie, że hojnie na- 
grodzi tego, który nauczy go znaleść dla 
każdej sprawy czas najodpowiedniejszy, 
wybierać ludzi najpotrzebniejszych i wy- 
różniać bez omyłki sprawę, najważniejszą 
z pośród innych spraw. 

I przychodzili mędrcy do króla 1 dawali 
to takie, to owakie odpowiedzi na jego 
pytania. 

Na pierwsze pytanie jedni odpowiadali, 
że czas najolpowiedniejszy dla wszystkich 
spraw znaleść można wtedy, gdy się z góry 
określi rozklad dni, miesięcy i lał i gdy 
się ściśle tego trzymać hędzie. 

„tylko wtedy upewniali — każda 
sprawa w swoim czasie będzie załatwiona 

Inni mędrcy npewniali, że nie można 
z góry określić, kiedy się jaką sprawą za- 
Jąć i że nie należy tracić napróżno, 
a że trzeba się liczyć z biegiem sprawi 
robić w danej chwili to, co można 

Inni mówili, że choćby najaważniej śle- 
dził krol biegi spraw j człowiek | 
nie może, w żadnym razie, le okr 
eo ma wyniknąć w tym lub owym 
sie — bo na to potrzeba rady mędrców, 
którzy określać będą, co w danym czasie 
zrobić potrzeba. 

Wreszcie inni jeszcze dowodzili, że są 
sprawy, które nie mogą być dokładnie zba 
dane do czasu zwołania radców, a muszą 
być rozstrzygane natychuhiasi, czy nadszedi 


| najważniejsze, tak ważne, że trzeba je ża- 
łatwiać przed innemi ? 
Starzec wysłuchał króla, nie odpowie- 


dział mu jednak nic, napluł sobie na dła- 
nie i znów zaczął kopać. 

— Tyś się zmęczył — rzekł król — 
daj mi łopatę, pokopię za ciebie. 

— Dziękuję — odpowiedział starzec, od- 
dał królowi łopalę i sam legł na ziemi. 

Po przekopaniu dwóch grządek przer- 
wał pracę i powtórzył swe pytania. 

Starzec nie odpowiedział, wstał i wy- 
ciągnął rękę po łopatę. 

Teraz ty odpocznij, a ja będę kopał — 
powiedział on. 

Król jednak nie dał mu łopaty i sam 
kopał w dalszym ciągu 

zeszła godzina, dwie; juź słońce skry- 
ło się za drzewami. Król welknął łopatę 
w ziemię i powiedział: 

— Przyszedłem do ciebie mądry star- 
ze, prosić cię o odpowiedz na mó pyta- 
nia. Jeśli odpowiedzieć nie umiesz 
wiedz, a odejdę! 

— Spójrz, ktoś biegnie ka nun — po- 
patrzmy, kto to? 

Król obejrzał się i zobaczył człowieka, 
pędzącego z lasu w kierunku chaty: bro- 
dę miał dużą, ręce trzymał na piersiach 
iz pod rąk wyciekuła mn krew. 

O dwa kroki od króla człowiek ten padł 
na ziemię; oczy zamknęły mu się, leżał 
nieruchomy i słabo jęczał. 

Król wraz ze starcem rozpiął ubranie 
leżącego. Głęboka rona czerwiemała na 
jego ciele. Król obmył mu ranę, jak umiał, 
olrandażował ja swojem ubraniem i chu- 

ką starca, Ale krew nie przestawała się 
sączyć, król więc musial kilkakrotnie zdej- 
mować przesiąknięty ciepłą krwią opatru- 
nek, przemywnał i bandażował ranę. Kiedy 
krew zatłamowała się, ranny przyszedł do 


czas odpowiedni da ich rozsi zygnięcia, czy 


przytomności i poprosił o wodę. 
Król przyniósł świeżej wody i dał cho- 


nie. Lecz, aby rozstrzygać to prawidłowo, |remu do picia. Słońce w tym czasie za- 


trzeba z góry wiedzieć co przyszłość przynie: 
sie. A wiedzieć lo mogą jedvnie wróżbici 


i dlatego, aby znaleść czas odpowiedni illa | żyli go w poś 


każdej sprawy, należy ich o to zapyłać. | 

Równioż rozmaite były odpowiedzi na 
drugie zapytanie. 

Jedni upewniali, że najpotrzebniejszymi 
dla króla ludźmi są ci, którzy mu mogą 
pomagać w sprawach zarządu państwem; | 
inni, że najpotrzehniejsi są mu duchowni, | 
jeszeze inoi, że najbardziej potrzebni są, 
lekarze, u inni znowu dowieść usiłowali, 
że najpolrzebniejsi to -- rycerze, 

Na pyłanie trzecie jaka sprawa jest 
najważniejsza — jedni odpowiedzieli, że 
nauka najważniejszą jest sprawą na świe- | 
cie, inni, że najważniejszą jest sztuka wo 
jenna, a inn, że najbardziej ważną spra- | 
wą jest służba Boża, 

Odpowiedzi były najróżnorodniejsze i 
dlatego król na żadną z nich się nie zgo- 
dził i nikomu obiecanej nie dał nagrody. 

Aby jednak otrzymać gruntowniejszą od- 
powiedź na swe pytania, postanowił za- 
dać je pewnemu starcowi, którego mądre 
cieszyła się głośną sławą w calym świecie. | 

Starzec pędził swój żywot samolnie, w| 
lesie, a nawiedzali go tylko ludzie biedni 
i mali. Król odział się przetu w zwykłą, 
odzież, a zbliżywszy się do lasu, zostawił 
u stróża swoją, zsiadł z konia i skierował 
się do chaty starca. Kiedy przybył na 
miejsce, starzec kopał grządki wokoło chaty. 
Ujrzawszy gościa, pokłonił mu się i pra- 
tował nadal. Ślarzecu miał oblicze zmar- 
szczkatmi pokryte, rnchy słabe, cieżko od- 
dychał i stęknł za każdera wsunięciem ło: | 
paly w ziemię, | 


szlo, nastał chłodny wieczór. Król wraz i 


: starcem wnieśli chorego da izby, ulo- 
icli; on w lejże chwili zam- 
knąl powieki i ij Król zaś tak od 
pracy i chodzenia znfęczył się, że rozcit, 
gnął się pod progiem chaly i również 
snął, Tak moeno przespał noc całą, ani 
razu się nie przehudziwszy, że rano, kiedy 
otworzył oczy, długo nie mógł uprzytomnić 
sobie, gdzie się zunjduje i kto jest ten 
człowiek z długą brodą, który leży tu w 
pościeli i patrzy na niego uporczywie swe- 
mi błyszczącemi oczyma. 5 
— Przebacz, wyrzekł słabym, ledwie 
zrozumiałym głosem chory, — ujrzawszy, 
że król się obudził i patrzy ma niego, 
— Ja cię nie znam i nie mam ci co 
przebaczać — odpowiedział król, 
- Ty mnie nie znasz, ale ja znam cie- 
bie. Jam twój wróg, a przysiągłem zemstę 
to, żeś ukarał śmiercią mego brata, a 
mnie odebrałeś stanowisko. Ja wiedziałem, 
że sam jeden, bez przewodnika, pójdziesz 
do starca + postanowiłem zabić cię, gdy 
będz powracał. Ale słońce kłoniło się 
ku zachodowi, a tyś nie powracał, Wy- 
szedłem wtedy ze swej zasadzki, aby się 
dowiedzieć gdzie je: i wpadłem w ręce 
twej straży, kt zostawił pod lasem. 
i raniła Udało mi się 


uratował mi 


gł, będę twyin 


mnie ad siebie, będę ci sł , 
iom to prze- 


pokornym niewolnikiem i dzi 
każę. Przebącz mi! 
Uradował się król, że mógł tak łatwa 


Król poszedi doń i powiedział; 


pogodzić się ze swym wrogiem śmieriel- 


po“) 
| 


lẹ, a ty nie odepchniesz 


wiedź na swe pytania. Slarzec w tym 
czasie znajdował się przy skopanych wczo- 
raj zagonach, Klęczał i rzucał nasiona do 
ziemi 

Król podszedł do niego i rzekł: 

— Po raz ostatni proszę cię, mądry star- 
cze, odpowiedz na me pytania. 

— Wszakżeś już otrzymał odpowiedź — 
odparł, patrząc na króla badawczo starzec, 
klęczący na słabych, trzęsących się kolanach. 


— Co takiego? — jam już otrzymał 
odpowiedż? — pytał król. 
— Roznmie się — odpowiedział sta- 


rzec. — Gdybyś wczoraj nie zlitował się 
nademną i nie przekopał grzędy za mnie, 
to powrociłbyś samotny do swej straży, ten 
człowiek napadłby na ciebie, a tybyś ża- 
łował, żeś nie został u mnie. Czas ten 
wobec tego był najbardziej odpowiedni do 
kopania grząd, a ja byłem najpotrzebniej- 
szym dla ciebie czlowiekiem w tym czasie, 
najważniejszą zaś dla ciebie sprawą było 
gnie Lo dobrodziejstwa, któreś mi wy- 
adezył. A kiedy ten człowiek z brodą 
przybiegł lu. najodpowiedniejszem było 
przewiązanie mu r i pozoslanie przy 
nim, bo inaczej on sylby umarł, nie po- 
godzony z tobą. Okazuje się, że on był 
również najpotrzebniejszym dla ciebie czło- 
wiekiem, a lo, coś ty zrobił dla niego, było 
najważniejszą dla ciebie sprawą. Zauważ 
przeto sobie, że najodpowiedniejszym cza- 
sem jest zawsze jedno i to samo: chwila 
bieżąca — a mianowicie dlatego jest naj- 
ważniejszą 1 najodpowiedniejszą, że może- 
my rozporządzać sobą. Najpotrzebniejszym 
dla ciebie człowiekiem będzie ten, 2 kló- 
|rym załatwisz sprawę zaraz, ponieważ nikt 
inie może wiedzieć, czy będziesz miał je- 
szcze jakąś sprawę z mnym człowiekiem. 
Wreszcie — najważniejszą sprawą, — jest 
robienie dobrze temu, z którym ma się da 
€zynienia teraz, bo tylko na ta dane ci 
jest życie twoje! 


Chęć, potrzeba, wola i mus. 


Rzeczka wylała i zerwała most. 

Drogą zbliżyła się nad wodę Chęć. Mała, 
zgrabna, ładna, wdzięczna, w lekkiej, czy- 
_stej sukience. Patrzy — mostu niema. Sia- 
‘dia na brzegu i, kąpiąc nóżki w wodzie, 
oddała się, jak zwykle, marzeniom. 

Widziała w duchu, jak nadjeżdża wóz, 
ona wskakuje i przez rzeczkę przejeżdża. 
Widziała, jak zjawia się rycerz świetny na 
koniu, porywa ją w ramiona i przewozi 
na drugi brzeg. Widziała, jak drzewa na 
przeciwległym brzegu łamie się i spada 
na rzeczkę, tworząc most naturalny; ona 
przechodzi lekką stopą... Ba, przez chwilę 
zdawało się jej, że ma skrzydła u ramion 
i przez rzeczkę przefrunie. 

Nagłe szorsiki, gmewny głos zbudził 
Chęć z marzeń. 

Stara, posępna Potrzeba przyszła nad 
rzekę, chcąc przejść przez most. Poczęła 
opowiadać Chęci, jak jej pilno, jakie ma 
straty z powodu przeszkody w podróży, 
narzekała na nieporządkj, wołała ludzi, 
skarżyła się, żądała pomocy. 

Wtem na drodze ukazała się wędrowni 
ca Wola. Kobiela cicha, poważna. Nie 
ynała rozmowy, lecz wnet zbadała 
rzeki, resztki mostu. Znalazła tykę, 
wymierzyła głębokość wody, bystrość prą, 
du, szerokość rzeki i już podkasała sukni 
aby przeskoczyć przes przeszkodę, gdy zja- 
wil się nowy podróżnik. 

To spieszył Mus. Spieszył, jak ten, co 
nie ma czasu na namysł. Widzi, że mostu 
|niema, porwał Chęć, Potrzebę i Wolę i 
|pomimo ich przestrachu i krzyku, prze- 


— Przyszedłem do ciebie, mądry star- nym i nietylko mu przebaczył, ale obiecał biegł przez rzeczkę, aż się wada spieniła. 


cze, prosić o odpowiedź na trzy pylania: powrócić mu stanowisko. Obiecał mu ró-, 


Gdy trzy wędrowniee znalazły się na 


jaki czas wybrać należy do każdej spra- wnież bardzo chętnie przysłać swą służbę przeciwległym brzegu i poczęły dopzowa- 


wy, aby polem nie trzeba było się roz- 
czarowywać; jacy ludzie są najpotrzebniejsi, | 


i swego nadwornego lekarza. 
Pożeguawszy się nim król wyszedł, z 


dzać do porządku zmoczone sukienki, Mus 
już był daleko... Trzy towarzyszki podzi: 


jakim ludziom trzeba więcej wierzyć, a ja-|chaty. Oczy jego szukały starca, Chciał wiały, jak rzecz na pozór trudną i niewy- 
kin mniej; wreszezcie jakie sprawy są przed odjazdem raz jeszeże prosić o odpo- konalną, Mus łatwo przeprowadził. 


„* 


List 
z „Rondla* 


Sowa cieszy się niezmiernie, — Jaki po- 
wód? — Wojciech, referent od wszystkie- 
go. — Nikita przerażony, — Za własne 
pieniądze kupimy armaty. — Precz e Ma- 
cedonią. — Lądźmy lojalni dla państwa i 
jego proroka Hablińsłciego. Co to będzie 


za dzień? Czechy mie wiedzą, czego 
chcą. — Nowa gałąź handlu i praemy- 


alu. Neni heski, Zielone kwiątkt, — 
Dlaczego na Bidany niewiastom wstęp 


wzbroniony ? 

Mam powód do niesłychanej radości, 
tym razem wysoce polityczny. Muszę się 
bowiem pochwalić prze? szanownymi moi- 
mi przyjaciółmi, że od pu |*nego czasu idę 
wzorem zawodowych polityków naszych i 
„myślę* przedewszystkiem o mocarstwo- 
wem stanowisku naszej ukochanej monar- 
chii, Jakże się zatem nie radować wobec 
wspaniałego przedłożenia wojskowego w 
delegacyach, jak nie uromić lzy dumy wo- 
hee wystąpienia p. c. i k. majora „ausser 
Dienst* Popowskiego, jako referenta no- 
wych armat i Wojtusia Dzieduszyckiego, 
wylrwałego mowcy „pro“. 

Wojciech Dzieduszycki jest istotnie na- 
szą chlubą jako uniwersalny znawca wszy- 
stkiego, 0 czem się tylko „gadać“ zacznie. 
Taka siła w Kole polskiem, przy ogólnym 
braku fachowców, jaki się tam odczuwać 
daje, jest nieocenioną. — Nie dziw, czy 
idzie o kwestye mody, czy umundurowa- 
nia w szkołach, zmianę dworskiej etykiety, 
zbadanie czystości krwi w rodzie Kara- 
dżordżewiczów, lub o nowe łodzie torpe- 
dowe, celem wzmożenia austryackiej po- 
wagi na lądzie. Wojciech Dzieduszycki 
zabierze głos, powie dużo, długo, ładnie, 
mało kto go wysłucha do końca, poczem 
„mówca odbierać będzie z różnych stron 
powinszowania*. 

Otóż, kochani moi czytelnicy, będziemy 
potęgą na lądzie i morzu taką, że ju% nikt 
nie ośmieli się urągać naszej mocy i na- 
wet książę Mikołaj czarnogórski, który się 
ciągle tam na dole jakoś podejrzanie skro- 
bie — będzie musiał przysiąść i spełni się 
nareszcie to, do czego hr. Gołuchowski 
dąży! napróżno przez lat tyle: Nikita bę- 
dzie upokorzony. 

Wyobraźcie sobie, jaką piękną, życie 
osładzającą, jest myśl, że niebawem po 
Adryatyku krążyć będą wspaniałe nowe 
statki, torpedowce, że eo roku urządzane 
będą morskie manewry, na które zjeżdżać 
będą przedstawiciele zaprzyjaźnionych mo- 
carałw, a nasza dzielna, wierna marynarka, 
której przodkowie dali tyle dowodów mę- 
stwa i odwagi w wojnie i w pokoju — 
będzie podczas tych manewrów znosze- 
niem morskiej choroby zaprawiać się i 
przygotowywać na zdobywcze boje przy- 
szłości! I pomyśleć, że to wszystko za na- 
sze własne pieniądze, zapracowane, dzięki 
opiece c. k, rządu, przysporzone dzięki ko- 
rzystnym traktatom handlowym, przywie- 
zione do kraju, dzięki ułalwionej emigra- 
cyi na Saksy, gdzie nasi obywatele chlu- 
bnie zdają egzamin z tęgości i ochoty do 
pracy, budząc zarazem respekt i sympa- 
tyę dla państwa, które swojemi siłami nie 
tylko „swoje obrohi, ale jeszcze i na za- 
robek wyjdzie*, 

Wierzę przeto, że radość moją z nowo- 
zamierzonego dorobku mocarstwowego po- 
dziela każdy i ochotnie odda wszystko, co 


lylko będzie mógł, na nowe armaty, tor- 
pedy, karabiny, rewolwery, wyłogi, gwia- 
zdki — bo już nam dosyć nieokrzesanej 
buty i arogancyi Piotra Karadżordżewicza, 
Ferdynanda bułgarskiego, dosyć nam wy- 
soca przykrych i nieprzyzwoitych mace- 
dońskich ruchawek i piły albańskiej. Za- 
baczycie, jak to wszystko przycupnie na 
samą myśl, że mamy torpedy na Adrya- 
tyku i na wiadomość, że wszystko, aż do 
oficerskich wyłogów, zostało zreorganizo- 
wane, 

No, a potem, kiedyś, gdy Bóg pozwali, 
gdy „fala dziejów, szumiąca przez wieki 
ponad głowami ludzkości, przewali się w 
przepaść zapomnienia“ isłońce pokoju za- 
błyśnie, kto wie, czy dzięki tym nowym 
torpedowcom i mądrości hr. Gołuchow- 
skiego — nasza ukochana munarchia nie 
znajdzie się wówczas w Salonikach, sama 
nie wiedząc, jakim sposobem... 

Oby wnuki moje i wasze dożyły tej 
szczęśliwej chwili, bo ńaprawdę za duża 
już tej Macedonii w Salonikach... 

Nie bierzcie zatem, kochani czytelnicy 
za złe panu Hablińskiemu, gdy wam co- 
Taz więcej krwi serdecznej upuszczać bę- 
dzie, nie ujadajcie na niego — on prze- 
cie musi pracować dla chwały naszego 
oręża i naszego „mocarstwowego stanowi- 
ska". Zresztą kochani czytelnicy, p. Ha- 
bliński musi rozłożyć na głowy „mniejszych“ 
tę stratę, którą przez jego zbyt łagodne 
wymiary ca do notorycznych krociarzy i 
milionerów ponosi skarb państwowy, Te 
drobne nieprzyjemności przeminą, zapo- 
mnieć o nich łatwo, bo przecieu nas gdzie 
spojrzysz, to zarobek, gdzie się obrócisz, 
uczciwy kredyt.. A przy tem i ludzie po- 
rządni, honorowi... Państwa nasze wdzię- 
zme swoim synom za wierność, ujmuje 
się za nimi w każdej opresyi, nawet za 
największym szubrawcem. Wrazie czego 
odrazu wkracza państwo i powiada: Hola, 
przepraszam, taki interes kosztuje 80 ko- 
ron*. 

Ach, wyobraźcie sobie, wy wszyscy, któ- 
rym może nie w smak wielkie dzieło 
wzmożenia naszej potęgi narodowościowo- 
kalonialnej, wyobraźcie sobie ten słonecz- 


ny, jasny dzień, w którym w licznych por- 


łach naszych c. k. oceanów nastąpi „spu- 
szczenie* na wodę nowych statków, tor- 
pedowców, krążowników! — Flagi będą 
powiewać, muzyki zabrzmią, pod namio- 
łami w pasy czarno-żółte odprawiać się 
będzie nabożeństwo. A potem akt poświę- 
cenia, mowy, hymn narodowy — i plusk, 
plusk, plusk, leci torpeda za torpedą, bum 
bum, bum, wałą na wiwat!!| Co ta za 
telegramy rozeszle wówczas lwowskie biu- 
ro korespondencyjne! Może choć tych je- 
dnych nie wylną z wiedeńskich dzienni- 
ków! Czechów tylko pojąć nie mogę. Dzi- 
wni ludzie. Nic im nie zależy ani na mo- 
narehii, ani na powadze Koła polskiego. 
Nie ma w nich żadnego przywiązania da 
naszej morskiej flagi, którą chcemy rozwi- 
nąć u wybrzeży wszystkich ludów, a wten 
sposób wymódz handel austryacki. Wszak 
Austrya mogłaby przynajmniej dwie części 
świata zaopatrzyć w papier do owijania 
masła, eksportując wszystkie arkusze fasyi 
podatkowych z lat ubiegłych, ministerial 
erlassy, tajne rozporządzenia administra- 
cyjne, fałszowane karty wyborcze, --skonfi- 
skowane pisma za obrazę np. kardynała 
Puzyny, wreszcie orzeczenia Najwyższego 
Trybunału o zbrodni gwaltu publicznego 
z$ 81 uk. it p. 

W ten sposób ruszyłaby się także o- 
świata, bo Hererowie i Papuasy, którym- 
hy zawijano masło w te produkta nustry- 
ackiego urzędowego przemysłu, zdjęci cie 
kawością, poczęlihy się uczyć czytać, uczn- 
liby potrzebę produkowania również ja- 
kich pism humorystycznych, a nadewszy- 
stko nauczyliby się urzędowej sumienności 
i porządku. 

Nie mam miejsca i czasu na wyliczanie 
wszystkich dobrodziejstw, jakieby na nas 
spadły, a wszystko dzięki nowej flocie... 
A Qzesi nie chcą tego zrozumieć... Ten 
Kramarz krzyczy i krzyczy w delegacyach 
— przeszkadza w sposób niegrzeczny hr. 
Gołuchowskiemu, naszemu ministrowi-ro- 
dakowi, bije w pult i powtarza aż do u- 
przykrzenia: neni heski, neni heski! („He- 
ski“ jest to czeski przymiotnik, który je- 
dnak nie ma nie wspólnego z takim sa- 
mym rzeczownikiem, używanym w galicyj- 
skim żargonie; znaczy „ładny“, „mily“, 


otrzyma bezpłatne premium. Miesięczny nowy abonent 
otrzyma Alhum Sokala z 80 ilustr. Kwart, abonent po- 
wicóć H.G. Wellsa „Gdy spiący się budzić alko wesołą no- 
welę „W naszej letniej atolioy“; półroczny bogato ilustro“ 
klbam Wawelu” którego cena knięg, wynosi B koron, 


Każdy 
nowy 


ie», „Nowin i „Kuryera Krakowskiego” 


„pachniący* — n. p. „heska“ holka, „he- 
skie" knedle, „heska* potwora”). 1 tak 
dlugo będą ci Czesi hałasować, aż im 
kiedyś wrogi ukochanej monarchii skórę 
na „nie heskiem miejscu“, wytrzepią. 
Zielone święta... Ludek ruszy sobie na 
Bielany pohulać, pośpiewać, pograć na 
harmonikach i najeść się odpustowych ob- 
warzanków. W ie dwa dni, posępne zwy- 
kle i milczące obejście Kamedułów atwar- 
te dla ogółu. Jeden pisarz złotego wieku 
(o ile mi się zdaje Jan Pasek) tłomaczy 
w sposób bardzo przystępny, dlaczego Ka- 
meduli nie dopuszczają kobiet do swego 
kościoła. „Czynią to dlatego, jako że im 
jest wiadomo, 12 rodu niewieściego pehły 
rađe się trzym a zakonnicy tej suro- 
wej reguły do czarnych, skaczących paso- 
żytów wielki wstręt i odrazę czują, To też 
po świąlkach starannie kościół zmywają, 
aby snać gdzie jakowe pehlisko niewiesciej 
krwi pełne miejsca nie zagrzało i potem 
umartwionych ciał zakonnych nie niepo- 
koito“. Sawa. 


Z za kulis Floryanki. 
(Dokończenie) y 
Centralne biura. 

Na stronicach 48—55 omawia antor, już 
tylokrotnie po dźiennikach omawiane stoann- 
ki binrówe — w szczególności ministeryatne 
czy urcyksiążęce dodatki Ginwiłła, Piotrow- 
skiego i Szatkowskiego. 

Tutaj zaznacza, że biura oddziału IV. i V. 
64 zbyteczne i niepotrzebne, 

W tym wypadku z antorem zgodzić się 
zupelnie nie możemy. 

Zupełnie bowiem niepotrzebny jest oddział 
I. z nadreferentem Bocheńskim i podrefe: 
tentem Birubem. P. Bocheński chyba jedynie 
na to dowodzi t. zw. oddzialem agencyjnym, 
by mógł nadawać agencye swoim krewnia- 
kom — lub azkontrować agencyę w Kraka: 
wie p. T. 

To samo tyczy się oddziału TI, czyli te- 
chnicznego — kosztuje on bowiem już wiele 
pieniędzy — a rezultat jest: kunpa map sy 
tnacyjnych miast i miasteczek, które może 
jeszcze z 5 lat z biedą celowi awojemu od- 
powiadać będą mogly, a które nawiasem mó- 
wiąc, leżą bez użytku po sekcyach w osob 
nych do tego sprawionych szafkach. W zi- 
mie ówiezy się oddział techniczny w rysowa- 
nin, a w lecie na wolnem powietrzu azki- 
cuje. 

Podobnie na nie wiele przydatny jest oddział 
V. (wymysł Ginwiłla Piotrowskiego). 

Jedynie, zdaniem naszem, użytecznym i 
potrzebnym jest bardzo oddzial IV.; lecz nie- 
stety p. referent tego oddziału, aczkolwiek 
człowiek prawy, posiadający wyższe wykształ- 
cenie i fachowiec, p. L, Gadulski, jest zaśle- 
piony w swym bezpośrednim przełożonym, p. 
Ginwille Piotrawskim, do tego stopnia, że sam 
wyższej władzy sprzeciwiać się nie chce, — 
a jednak od p. Gadnlekiego p, Piotrowski 
z Szatkowskim wiele mogliby się jeszcze 
nańczyć | 

Policzmy tylko 10 procent prowizyi ze 
wszystkich sklepów, która na rachunek Tow. 
wpływają, policzmy oszczędności domowe, po- 
liczmy tylko, ile znoszczędzono na papierze, 
drukach itd, gdzie dawniej nie nadzwyczaj- 
nego nie było, gdy na jeden i ten sam drnk 
dwa razy papier z magazynu wydano — lub 
nieraz zapłacono za rzeczy, których wcale 
nie dostarczono. Jest to oddział dla kontroli 
administracyj, lecz rzeczywiście stojący pod 
kontrolą centralnej buchalteryi, czego autor 
prawdopodobnie nie wie. 

Szkody gradowe. 

Bardzo złym, a nawet raczej smutnym ob- 
jawem, należy nszwać „zaprzestanie“ nmie- 
Bzezania w sprawozdaniach wykazów szkód 


gradowych; czyli innymi słowy, wzbudzanie 

tym sposobem podejrzenia, że likwidacyg od- 

bywają się czasem niesprawiedliwie i syste- 

mem protekcyjnym. Antor przytaczaiż fakt w 

jednem z takich wykazów wykrył 

jeden z delegatów defraudanta. 
Zakończenie. 

W końcu omawia antor eprawy „dziala 
życiawego*, który prowadzony jest na efekt 
i nazywa prowadzenie to lekkomyślnością 
lub nieudolnością — i na dowód swych twier 
dzeń zaznacza, że goupodarka zaiste bardzo 
kiepska hyć musi, kiedy pomimo, że rok 1903 
nie był najgorszym, a zwrotu wcale nie ma, 
pozostał jednak za to deficyt. 

Kończy apostrofą du zarządu nowego, któ- 
ry uważa za zgoła niefachowy i marnotra- 
wiący grosz publiczny, że pan Ginwill Pio- 
trowski prowadzi gospodarką eksperymentalną 
kosztem ogółu, narażając instytucyę na ogro- 
mne straty. 

Konkluzyn zatem byłaby taka: że dopokąd 
Floryanka nie pozbędzie się swoich „złych 
duchów“, Piotrowskiego i Szatkowskiego, roz 
wijać się nie może, lecz chylić się będzie da- 
lej do npadkn Quis, 
— nc 


Z Towarzystwa Szkoły Ludowej. 


W dniach 22 i 28 maja br. to jest w Zie 
lone Święta, odbędzie się w Krakowie walne 
zgromadzenie delegatów Tow. Szkoły Ludo- 
wej. Zarząd główny Tow. przygotował spra- 
wozdanie z działalności Towarzystwa za rok 
1908, ozdobiona ilustracyani szkół polskich 
założonych przez Tow. Szkoły Ludowej. — 
Sprawozdanie zostanie rozdane członkom, bio- 
rącym ndział w walnem zgromadzeniu. 

Sprawozdanie omawia szereg załatwionych 
przez Zarząd główny spraw. 

Między innemi Zarząd główny wszedł w 
porozumienie z Tow. Kółek rolniczych w kra- 
ju, celem wspólnego organizowania Kółek rol 
niczych i czytelń ludowych, układając dla ta- 
kieh czytelń szezegółową instrukcyę. Do spraw 
bardzo żywotnych, przez Zarząd główny za- 
łatwianych, należy organizowanie kursów dla 
analfabetów (58), z których najświetniej roz- 
wija się kura dla żołnierzy załogi krakow- 
skiej. 

Również Zarząd główny zajmował się róż- 
nemi przedsiębiorstwami, któreby zasiliły fun- 
dusze Towarzystwa, jak n. p. wydawanie „ma 
rek narodowych*, blankietów telegraficznych 
"Towarzystwa Szkoły Ludowej, kalendarza 
ściennego, oraz Zarząd wazedł w porozumie- 
nie z wielu przemysłowcami i kupcami, skła- 
niająe ich, aby w pewnej mierze opodatko- 
wali swoje towary na rzecz Tow, Szkoły Lu- 
dowej. Najważniejszy dział czynności Zarządu 
głównego stanowią sprawy szkolne, którym 
w sprawozdaniu poświęcono osobny rozdział, 

Zarząd główny w zakresie budowy i orga- 
nizacyi szkół ludowych z językiem polskim 
wykładowym opierał się na tej zasadzie, by 
szkoły takie tworzyć przedewszystkiem w gmi 
nach kresowych, narażonych na wynarodowie 
nie. I tak zorganizował Zarząd główny szko- 
łę im. Maryi Konopnickiej w Morawskiej 
Ostrawie o typie 4 klasowej szkoły nor- 
malnej. 

Potrzebę tej szkoły, jej wysokie posłanni- 
ctwo kulturalna i narodowe uznano powsze- 
chnie i dlatego Zarząd otacza tę narodową 
placówkę szczególną opieką. Również szkoła 
biajska im. Tadensza Kościuszki ma do speł- 
nienia ważne posłannietwo narodowe i dlate- 
go Towarzystwo nie kzczędzi funduszów na 
jej utrzymanie i rozwój. W ostatnich cza- 
sach zaszła konieczność gruntownego zreor- 
ganizowania grona nauczycielskiego tej szko- 
ły, a regulacys płac, wprowadzić się mająca 
z rokiem najbliższym, będzie niezawodnie sta: 


nawić punkt zwrotny w dążeniach do posta- 


wienia szkoły bialskiej na poziomie zakładu 
wzorowego. 

W roku sprawozdawczym wykończano bn- 
dynki szkolne w Dębinie (ad Tomaszowice w 
pow. kałuskim) w Leszczynach pod Biały, 
oraz w Konopicy (w pow. lwowskim). Ilość 
dzieci, nezęszczających do szkół, utrzymywa- 
nych lab zbudowanych kosztem Tow. Szkoły 
Ludowej wzrosła w roku 1903/4 o 324, a 
w ogólności dosięgła cyfry 2852 dzieci, któ- 
re jedynie dzięki Tow. Szkoły Ludowej ko 
rzysiać mogą z nauki w języku ojczystym i 
tym sposobem ustrzedz się przed wynarodo- 
wieniem. 

Stan finansowy Tow. przedstawia się za- 
tem w roku 1903 następująco: 

Dachody: K 71.80884 (w r. 1902 47.936 065), 
Wydatki: K 87,006 97 (w r. 1902 63.871:62). 

Najpoważniejszą podstawą dochodów Zarzą- 
du głównego staje się Dar Narodowy 3 ma: 
ja, — Suma, zebrana w r. 1808, wynosi K 
17.406'11, Koła zebrały na ten cel w roku 
ubiegłym K 12 32119, 

Ogólny majątek Tow. w ruchomościach i 
nieruchomościach wynosi 320,376 K 47 hal. 
Budżet na rok 1904 preliminowana w docho- 
dach i rozehodach w kwocie 95.308 koron 
42 hal. 

Towarzystwo Szkoły Ludowej jet najwięk- 
szem towarzystwem polskiem, a liczba człon- 
ków dosięga cyfry 18.000. — Patryotyczna 
działalność Tow, na wielkie zasługuje uzna- 
nie. 


Koncert na szpital Bonifratrów. 
w Krakowie. 


Pomimo łetniej pory, najniekorzystniej- 
szej dla koncertów w zamkniętej dusznej 
sali, zebrało sią wczoraj sporo osób — cie- 
kawych usłyszenia chóru akademickiego. 
Ten chór złożony z kilkudziesięciu śpiewa- 
ków, jest chórem starym, to znaczy da- 
wnym śpiewackim zespołem, w którym kil- 
kumastu bardzo muzykalnych, rutynowa- 
nych i zamiłowanych czlonków stanowi ad 
lat, przypuśćmy dziesięciu, główną pod- 
sławę. — Taki stosunek jest we wszyst- 
kich chórach zagranicą, a inaczej być nie 
może, bo chóru nie stwarza się z roku na 
rak. Chodzi tylko o to, aby się chór odna- 
wiał, aby corocznym przybytkiem, choćby 
kilkn sił dobrych, miał zapewnioną egzy- 
stencyę. Jeżeli dyrektor tego chóru p. Ba- 
rabasz umiał rozbudzić zamiłowanie, to 
on bez wątpienia umie to równie dobrze 
i obecnie, byle by tylko był materyał do- 
bry i posłuszny — bo w sztuce a szcze- 
gólnie w mnzyce, trzeba cheieć i umieć 
cicho i wytrwale pracować, a nie pragnąć 
natychmiastowego poklasku. Bądź co bądż, 
chór ten jakim jest, może być chlubą Kra - 
kowa i jest w stanie zadowolnić bardzo 
wybredne żądania. Chór wykonał wczoraj 
pod kierunkiem pana dyrektora Baraba- 
sza kilkanaście utworów, a między te- 
mi kilka bardzo trudnych, przeważnie bar- 
dzo pięknie, a zbierając huczne oklaski, 
umiał pomimo dodatków utrzymać publi- 
czność da końca w naprężonej uwadze. 

Na największą jednak pochwałę zasłu- 
guje gotowość, z jaką ci ludzie służą spra- 
wie publicznej, nie szezędząc kosztów i 
pracy — to też wspaniały wieniec, ofiaro- 
wany w ręce dyrektora Barabasza chóro- 
wi i zasłużonemu dyrektorowi, był tak na 
swojem miejscu, że publiczność przyłączy- 
la się owacyjnie do tego skromnego uzna- 
nia. 

Pani Gracka-Krzyżanowska zdobyła go- 
rące oklaski za piękny śpiew, dobrą szko- 
łę, wyborną dykcyę — a gdyby z temi 


zaletami złączone jeszcze być mogło cie- 


Wszyscy 
PP. Abonenci 


mogą korzystać 2 biura hezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 10—12 
w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż 

z bezpłatne] wypożyczalni kalążak (w niedziełe od 10—12 i czwartki od 18—3 w poł), znopa- 

trzonej w wyborome dzieła polskie, niem. i franeuskia Bibljoteka została świeżo skomplelowana 


plo i żywsze odczucie, można by zaliczyć 
ją do niezwykłych artystek. 

Pan Skarżyński wykonał kilka utworów 
na wiolonczelę, które znalazły gorące u 
znanie i żądania dodatków, Poraj. 


Zielone Święta 
w wierzeniach ludu. 


Wśród rozmaitych świąt należą „Ziela- 
ne* bez wątpienia do najweselszych na 
wsi. Przypadające w pełni wiosny, w pię- 
kne, ciepłe dni, są niewyczerpanem źródłem 
radości i uciech szczególniej, dla młodego 
pokolenia. Jak bowiem w Nowy Rok po 
„szczodrakach”, tak i w Zielone Święta 
chodzą pasterze po chatach, prosząc o ja- 
ja, które koniecznie zdobyć muszą, choćby 
im przyszła nawet je ukraść. Nazbieraw- 
szy ich dostateczną ilość, idą w pole i sma- 
žą sobie jajecznicę, przyczem i gorzałka 
często się znajduje, bo w niektórych wsiach 
na Zielone Święta dostają pasterze zapła- 
tę za paszenie bydła od początku wiosny, 
poczem za nową zapłatą godzą się paść 
do żniw, qd żniw zaś nowe umowy zawie- 


enie drzwi i okien ga- 
łęziami drzew liścianych łączy się z wie- 
rzeniem, iż le gałęzie mają moc odwraca- 
nia nawałnic, gradów i piorunów; gdzie 
niegdzie do tego zdobienia używają gałęzi 
czarnej olszy, szezególniej skutecznej wśród 
gwałtownych burz. Oprócz tego w wigilię 
Zielonych Świąt wtykają w izbach da szpar 
koła okien i w stajniach gałązki jesionowe, 
a przez oba święta izb nie zamykają, roz- 
rzuciwszy po nich tataraku, którego rów- 
nież pelna w te dni na posadzkach ka 
ściołów. W niektórych okolicach, w pier- 
wsze i drugie święto po południu, krewni 
odwiedzają się wzajemnie, przyczem raczą 
się wódką oraz kukiełkami, pieczonemi na 
maśle i jajach, 

Wieczorami w oba święta palą sobótki, 
lubo zwyczaj ten, datujący się od czasów 
pogaństwa na ziemiach słowiańskich, przy- 
pada i bywa głównie obchodzony w dniu 
zrównania dnia z nocą t. j. w wigilię św. 
Jana, 28 czerwca. W wielu jednak wsiach 
i w Zielone Święta, gdy zmierzch zapadnie, 
zdala od chat, na wzgórzach, widzieć mo- 
żna rozpalone ogniska, bieganie z ploną- 
cemi pochodniami i płomieniste koła, za- 
laczane wiachami słomy, przymocowanemi 
do długich kijów. Słychać przytem śpiewy, 
gromkie okrzyki, wystrzały, a gdzieniegdzie 
i wesołą muzykę. Z paleniem sobótek w 
Żielone Święta połączone są różne wierze 
wia. I tak: pasterze zapalają pochodnie i 
gonią z niemi po polach, aby urodzaje były 
piękne; przez ogień przeskakują, aby ich 
nogi przez rok nie bolały, a stare kobiety 
grzeją się nad ogniem dla uchronienia się 
od zimna, co w podeszłym wieku prz 
braku ciepłego okrycia tak bardzo daje 
we znaki, Gdy się dopala ognisko sobótki, 
ułożone z gałęzi suchego jałowca lub 
świerczyny, żegnają je starsi, aby dyabel 
ognia nie wyniósł na wieś i nie podpalił jej, 
a przez spalenisko wszyscy przeskakują 
dla zabezpieczenia nóg od kalectwa. Bywał 
zwyczaj w pewnych okolicach, że po spa- 
leniu się stosu parobcy i chłopaki z po- 
chodniami w ręku, zrobionemi ze szmat, 
napojonych żywicą i przytwierdzonych da 
kijów, ustawiali się w kształcie krzyża i 
tak obchodzili zboża, śpiewając pieśni na: 
bożne. Gdzieniegdzie zaś wbijają do ziemi 
wysoki pal, okręcają go słomą, choinami 
z sośniny lub świerczyny i zapalają, a pa- 
robey i chłopaki palą stare miotły, polane 
smołą, kije, poobwijane słomą i biegają 


dookoła pól, obsianych zbożami, aby je o: 
chronić od zarazy, sprowadzić urodzaj i 
pogodne żniwa. 

Gdy w aba dni Zielonych Swiąt deszcz 
pada, lud.ntrzymuje, że ubędzie zboża na 
dwóch młocków, gdy zaś jeden dzień świą- 
teczny jest słolny, ubywa na jednego mło- 
cka. Deszcz zatem w Zielone Swięta jest 
bardzo niepożądanym, a piękna słoneczna 
pogoda napawa wieśniaka oluchą i nadziej 


Jubileusz kodeksu napoleońskiegn. 


Zupełnie w cichości obchodził  osłatniemi 
czasy w Paryżu jubileusz swój atuletni atu 
ruezek, który, gdyby należnł do istot myślą: 
oych i czujących, byłby może — dość 
stym zwyczajem tych Matuzalemów — wały - 
dził się swojego wieku i zataił go. Nie na 
leży on jednak do istot myślących, a twórcy 
jego, którzy się do nicb zaliczali, dawno już 
nie żyją. Mamy tutaj na myśli kodeks na- 
poleoński. Od wieku już kodeks ten regulu 
je wo Francyi i w większej części krajów 
cywilizowanych, stosunki między ludźmi; wi- 
ta m kolebki nowo naradzone dziecię i nie a 
puszcza człowieka aż do Śmierci ; rządzi zwią- 
zkami ludzkiemi, interpretuje kontrakty, prze- 
widuje wszelkie czyny, wszelkie przypadki i 
wypadki, do których sposobność daje miłość, 
interea i nienawiść ; dominuje nad całem ży- 
ciem indywidnałnem, rodzinnem i spałecznem 
i łatwo pojąć, że Bonaparte na św. Helenie, 
rmiciwszy okiem na życie swoje, sławą pro 
mienne, odczuwał większą dumę z nstanowie- 
nia kodeksu tego, aniżeli ze zwycięstw pud 
Wagram, Austerlitz i Jeng. 

A jednak, czy w istocie miał powód do 
tak wielkiej dnmy ? Utworzył dzieło potężne, 
co prawda — lecz w zasadzie pełne wad. 
Kodeks jego, jak zresztą każde nstawodaw- 
atwo, nie moża być nieśmiertelny, a stuletni 
staruszek przeszedł już wiele gwałtownych 
operacyi i dziś ehyli się mocno do upadkn. 
Przedewszystkiem uszczerbku doznała, przez 
kezne wcielania nowych ustaw, główna zaas- 
da kodeksu cywilnego o absolutnem prawie 
własności. I tak w r. 1848 wprowadzono 
prawo powszechnego głosowania, które — co 
prawda—w rok później cofnięto. W r. 1864 
wprowadzonu prawa strejku, w r. 1884 pra- 
wo stowarzyszunia się, rok 1892 i 1400 
ograniczyły czas pracy. I tak w imię hy- 
gieny publicznej i sprawiedliwości kodeks cy- 
wilny ulegał powolnemu rozkładowi. Mimo to 
wiele jeszcze zmian nastąpić musi, zanim 
zwykły proces przemiany instytucyi społe- 
ocznych dojdzie do tego punklu, iż pęknie 
stara skorupa, a wyłoni się twór nowy. 
Przedewszystkiem gruntownych zmian wyma 
ga prawodawstwo, ściągające się do kobiet. 
Wiadomo, że jakkolwiek przy ułożeniu ko- 
deksu pracowało wielu uczonych, to jednak 
duszą jego był Napoleon, to teź nosi on pię 
tno jego własnej, despotycznej natury. Kodeka 
napoleoński, podobnie jak twórca jego, zoj- 
muje się kobietami o tyle tylko, aby je po- 
gnębić, I nia dziw też, że zdaniem jego, „ko- 
biety zajmują się tylko zabawami i tualeta ; 
trzeba więc, aby wiedziały, że wychodząc, 
z pod opieki ojca, watępują pod opiekę mę: 
ża“, który mu nad żoną panowanie prawie 
absolutne, I nie dziw z drugiej strony, że 
kobieta, która pracuje, kocha, cierpi, rodzi 
dzieci i karmi je, która jest robotnicą, żoną 
i matką, nie mogła znieść zarzutu, skierówa- 
nego od kilku tysięcy jednostek, stanowią- 
cych t. zw. „wyższe towarzystwo”, i że fe- 
minizm, jako jeden z głównych swoich punk- 
tów postawił walką o zmianę prawodawstwa 
cywilnego. W dwóch miejscach głównie ko- 
biety i zwolennicy ich żądań w parlamencie 
pragną uczynić wyłom: znieść prawo, mocą 


którego kobieta zamężna nie może rozporzą: 


dzać swoim zarobkiem, lecz musi dochody 
z własnej swojej pracy poddać administracyi 
mężowskiej, następnie zaś nzyskać prawo po- 
szukiwania ojcowstwa, Ta ostatnia zmiana sta- 
je się tembardziej konieczną, iż liczba dzieci 
nieślubnych wa Francyi wzrasta atale; le- 
ży to zatem już w interesie państwa nie po- 
zostawić kobiecie samej —zwykle ubogiej, a czę- 
sto lekkomyślnej—całego ciężaru utrzymania 
i wychowania dzieci naturalnych, które bądź 
co bądź stanowią znaczną liczbę przyszłych 
obywateli“, Lector, 


Głowa Varsalony. 


Danoszą nam z Rzymu: Opodal drogi we 
wiosce Oastronuovo, niedaleko Palermo, na 
polu mależącem do barona Agnello, znalazł 
robotnik wiejski Gentile, nadzianą na pal 
głowę ludzką w stanie już zupełnego roze 
kladu, a obok niej karteczkę z temi słowy, 
nakreślonemi olówkiem : 

„Pawien pan, który pragnie pozostać nie- 
zpanym, chciał uwolnić Sycylig od Varsalony. 
Zaprosił go przeto na polowanie i tam po- 
walił wystrzałem ze strzelby. Dokonawszy 
tego, odciął zabitemu głowę, a tułów rzucił 
w przepaść. * 

Wiadomość o odkrycin powyższem wywar- 
ła w Sycylii wrażenie nadzwyczajne, Varsa- 
lona bowiem hył brygantem, którego nazwi- 
ska słynęlo daleko poza granicami kraju. 

Gentile zawiadomił natychmiast władze o 
zaalezieniu smatnego trofeum, ale źle wy- 
szedł na tem, aresztowano go bowiem w 
przyposzczeniu, że praguie na fałszywy trop 
wprowadzić żandarmeryę, Zdaje się wszelako, 
iż Gentile Bogu ducha winien i że głowa 
istotnie do Varsalony należała, teściowa ho- 
wiem rozbójnika, dwie córki jego i kochanka 
poznaly ją, pomimo rozkładu, po znakach 
szczególnych na czole, szczęce i brodzie. 

Za tem, że słynny rozbójnik jnż nie żyje, 
przemawia również okoliczność następują: 

Przed kilku tygodniami odbywał się w 
Girgenti proces przeciwko kilku zwolennikom 
Varsalony, Otóż, powszechne zdziwienie wy- 
wołały zeznania kilkn świadków obciążają- 
cych, którzy śmiało i otwarcie winę rozbój 
nika udowadniali, aczkolwiek wiadomem była 
powszechnie, że każdy ze świadków, w po- 
przednich procesach przeciwka Varsalonie 
świadczących, poległ z ręki móciwego łotra, 
Teraz dopiero zrozumiałą staje się odwaga 
owych ówiadków z ostatniego procesu. Mu- 
sieli oni wiedzieć już wówczas o Śmierci 
Varsalony. 

Za głową bandyty wyznaczył swojego cza- 
su rząd włoski 5.000 lirów nagrody. Drugie 
tyle ofiarował baron Agnello, któremu roz- 
bójnik dał się porządnie we znaki. Wobec 
tego zdaje się niezrozumialą pozornie taje- 
mnica, jaką okrył się sprawca śmierci Var- 
saluny. Wszak mógłby był zwłoki bandyty 
do najblrżazego urzędu dostarczyć i otrzymać 
za nie pokaźną anmę 10.000 lirów. 

Tak, ale w Sycylii panuje dotychczas 
wszechwładnie „vendetta“, krwawe prawo 
odwetu, Varsalona zaś posiadał liczną rodzi- 
nę i przyjaciół, zabójca więc jego nie uszedł- 
by zemsty okropnej. 

Jak z powyższego widać, nie ulega już 
prawie wątpliwości, iż na polach barona Ag- 
nello znaleziono rzeczywiście głowę niebez- 
piecznego łotra, tyranizującego od lat niemal 
dziesięciu Sycylię, za przykładem poprzedni- 
ka swojego, Mussolina. 

Na podobieństwo Musalina, Varsalona za- 
czął zawód rozbójmka od „vendeity* na rze- 
czywietych, czy nrojonych wrogach swoich. 
Popelniwszy kilka zabójstw, uciekł przed rę- 
ką sprawiedliwości i od tego czasu włóczył 


mię ze wsi da wsi, z miasta da miasta, nze- 


WOJNA 


rosyjsko-japońska 


w zeszytach po 10 ot. (wydawnictwo „llusiraoyi 
Polskiej ukazała cię w obiegu i jest do nabycia 
wa wszyntkich agenoyach i księgarniach 


księga o- 
brazkowa 


Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj tanie, jest 
niezbędna dla każdago interesującego się wojną na 
dalekim Wachadzie. Zawiera mapy, plany, portrety 
wszelkie objaśnienia, opisy, 30 ilustracyj. Cena 10 et 


rząc postrach odwagą, przebiegłością i nie- 
łychanem zuchwalstwem w tępieniu tych 
wszystkich, którzy na niego nastawali. 

Nie miał on właściwej bandy rozbójniczej, 
za to jednak licznych zwolenników w sfe- 
rach t. zw. lepszego towarzystwa sycylijskie- 
go; zwolenników posłusznych mu ślepo, czy 
to ze strachu, czy ta dla korzyści materyal- 
nych. 

Dopiero od roku zaczęło się rozbójnikowi 
powodzić mniej szczęśliwie, żandarmerya bo 
wiem tropiła go bez wytchnienia. W końcu 
zmuszony był szukać schraniska śród niedo- 
Btępnych nrwisk Castronuovo, gdzie też we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa ómieró 
znalazł. 

Śród Indu sycylijskiego potworzyły się o 
nim istne legendy. Między innemi opowiadają, 
że przed laty już Varsalona przeniósł się na 
stały pobyt do Ameryki polndniowej i że 
tylko od czasu do czasu zjawia się, jak wid- 
mo, w stronach rodzinnych, aby karać nie- 
przyjaciół i ograbiać bogaczów. 
= 


Japoński sztych: 
Matka z dzieckiem. Im lepsza matka, tem 
częfciej myje swoje dziecko. 


Z KRAJU. 


Grybów, 20 maja, (Ucieczka uwięzionych 
wołów.) We wai Baniecy w pow. grybowskim 
wachmistrz żandarmeryi, Józef Rejman, pa- 
trolując, ujrzał całą szajkę pędzących przez 
las bydło z granicy węgierskiej. Ponieważ 
z powodu panującej na Węgrzech zarazy by- 
dlęcej niewolno przeprowadzać bydła do Ga- 
licyi, chciał przytrzymać bydło wraz z pę- 
dzącymi je. Oi jednak, spostrzegłazy go, u- 
ciekli, a za nimi uciekała bydło tak, że fan- 
darm ujął tylko dwa woły i oddał pod do- 
zór wójtowi Stawiskiemn w Ranicy. 

Wójt tak ieh pilnował, że zaraz na drugi 
dzień miały uciec napowrót do Węgier czy 
też właściciele, których dotąd nie wyśledzo: 
no, mieli je wykraść, a nikt nie chce się do 
nich przyznać. Żandarmowi zdawało się, że 
między szajką pędzących bydło z Węgier, 
byli także dwaj włościanie z Ranicy Michał 
Kowalski i Jędrzej Karapczak, którzy wów- 
czas również azli z jarmarku z Rardyowa i 
wskutek tego ci dwaj zasiedli na ławie oskar- 
żonych przed trybunałem w Nowym Sączu, 
pod przew. radey p. Bitowskiego, 

Oskarżenie wnosił prokurator p, Wyrobek, 
oskarżonych bronił adw. dr Sichrawa. Try 
buna? uwolnił oskarżonych w zupełności od 
wszelkiej odpowiedzialności. Wójt w Banicy 
dla braku poszkodowanych nie zapłaci za wo 
ły, które miały uciec, czy też zostały skra 
dzione, 


JSB. . „AMD 
WADY PIĘKNOŚCI 
budowy ciała, skóry, twarzy i ciała, ja- 
koteżź choroby włosów, leczy się 


W LECZNICY KOSMETYCZNEJ 
Dra L. LUSTRA 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 35. 


Złodziejowi czci i publi- 
cznego grosza 


p. Bronisławowi Laskowni: 

ktorowi „Wieku Nowego” i 

Tow. Dziennikarzy Polskich. 
” 


mu, reda- 
akre tarzowi 


W toku procesu, który dnia 19 kwie- 
tnia w Krakowie zakończył się sromotną 
kompromitacyą „honoru“ p. B, Laskowni- 
ckiego — powodowałem się litością wzglę- 
dem tego człowieka. Zadowdliłem się wy- 
rzuceniem bazesowca z Krakowa, nie cheia- 
łem go zupełnie gubić w opinii, nie chcia- 
łem wspomnieć o jego dawniejszych nik- 
czemnościach. 

Pan Laskownicki nie umiał ocenić mej 
litości i pozwala sobie wciąż w swoim 
lwowskim świstku na niesłychanie prze- 
wrotne napaści przeciw osobie podpisa- 
nego. 

Oświadczam panu Laskowniekiemu, że 
napaści jego zgoła obrazić mnie nie mogą, 
gdyż notoryczny złodziej grosza publicz- 
nego obrazić nikogognie może. Pan La- 
skowmeki przed kilku laty zdefraudował 
znaczną kwotę z funduszów „Czytelni A- 
kadamickiej* we Lwowie i był i jest przez 
kilka wydziałów tejże Czytelni za defrau- 
danta uważany. 

Komunikuję ten fakt „Towarzystwa 
Dziennikarzy Polskich“ i wzywam je, aby 
w imię honoru dziennikarstwa polskiego 
wykluczyło złodzieja grosza publicznego 
ze swego grona. 

Ludwik Szczepański 


Go słychać 
w mieście? dnia MNA 


KALENDARZ. 

Dziś w niedzielę Zesłanie Ducha ów. — Jutra 
w poniedziałek Andrzeja. — Pojutrza we wtorek 
N. Maryi Panny, 

Wschód słońca 22 b m. a 
aachód e godz. 7 min. 84 
dzin 16 min. 14, 


godz. 4 min. 20 — 
długość dnia go- 


Niedziela. 

Teatr. W miejskim: o godz. 3-ej po południu: 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz historyczny 
w 7 odsłonach A W. Lassaty; — wieczór o go- 
dzinie w pół do S-mej: „Fliri*, kom. w 4 aktach 
M_ Bułuckiego. 

W letnim: w parku krakowskim: „1? żon Ja- 
feta“, wodewil w 3 aktach Marsa i Desvalliersa 
o godz. wpół do 8 wieczór. 

Zgromadzenia. W auli uniwersytetu walne 
zgromadzenie Tow naucz, szkół wyższych o godz, 


Poniedziałek. 

Teatr. W miejskim: o godz. 8-ej po południu: 
„Kopciuszek, widowiska fantastyczne w 6 obra- 
inch A. Walewskiego; — wirczór o godz, w pół 
do Bre]: „Lilla Weneda”, tragedya w 5 aktach n 
18 obrazach Juliusza Słowackiego. 

W letnim, w parku krakowakin: „12 żon Ja 
fola“, wadewił w B aktach Marsa i Desvalliersa, 
o godz wpół da óamej wieczór 
Zgromadzenia: W auli uniwersytetu walne 
zgromadzenie Tow. nauczycieli szkół wyżezych o 
godz. 11 rano. 

Festyny. W parku dra Jordana festyn na do- 
chód „Ozerwonego Krzyża”, o godzinie 2-ej po 
paładnia 


Z powodu uroczystych dni Zielonych 
świąt, następny numer „Nawin* wyjdzia 
topiera we środę z runa o godz. 8 mej 
We wtorek natomiast wyjdzie „Kuryer 
Krakowski”, zawierający najświeższe wia- 
domości z pola wojny | obfitą kronikę po- 
świąteczną. 

Taniec derwiszów. W ciasnych stosun- 
kach społecznych, jakie u naa panują, myśl 
polityczna bardzo łatwo ulega zwyrodnieniu, 
rzekome stronnictwo” łatwo przetwarza się 
w cuchnącą klikę... Działanie tego prawa 
sacyologicznego obserwować można najlepiej 
na drobnej ale krzykliwej „partyi* socy- 
alno-demokrałycznej. Nie przedstawia ona 
u nas dzisiaj żadnej idei, jest bezduszną, 
zwyrodniałą kopią ruchu zagranicznego, nie 
tworzy stronnictwa, lecz szajkę oszustów, 
spółkę komandytową najpodlejszych między- 
narodowych krzykączy, dla rozboju epo- 
łecznego robiących w socyaliżmie w ten sam 
sposób, jak się „robić w handlu gęsiami lub 
jajami, byle geszeft szedł, byle się miało 
grosz, posady w Kasie chorych i mandaty. 

I jeszcze jedno socyologiczne zjawisko za- 
znacza się włedy zawsze w pocieszny spo- 
sób, Oto im bardziej wyrodnieje taka klika, 
im bardziej słabnie jej wpływ i znaczenie, 
im nikczemniejszą jest w jej szeregach ko- 
rupcya umysłowa i moralna: tem więcej k rz y- 
ku czynią jej przywódey, tem jaskrawiej za- 
znacza się u nich jakiś szczególny obłęd 
wielkości. Swoim własnym krzykiem zahipno- 
tyzowani tracą zupelnie zmysł i miarę rze- 
czywistości — i kto widział kiedykolwiek 
taniec kręcących się w kółko, spienionych 
w ubłędnym szale derwiszów tureckich, toż 
sama wrażenie odnosi, patrząc na sforę re- 
prezentantów t. zw. partyi socyalno-demo- 
kratycznej na gruncie krakowskim, Pocieszny 
to widok i przykry zaruzem. Aż dziwno, że 
tyle korupcyi, tyle zarozumiałości i tyle m e- 
galomanii znajduje się w tak drobnem 
gronie! 

Uwagi powyższe nasunęły się nam z oka- 
zyi „wściekłych* ataków organu tej rzeko- 
mej „partyić gocyalno dem. na „Nowiny* i 
redaktorów „Nowin“. Biedny „Naprzód“! 
Zapewne te szmatława internacyonalne szmo- 
ki, zatrudnione w tem niby rohotniczem pi- 
gemku, z szlachetnym kawalerem Daszyń- 
skim na czele — wyją z radości, sądząc, że 
nadzwyczajnego dokonali dzieła, Biedny „Na- 
przód“! Qzyż smutny koniec „Wieku Nowe- 
go“ w Krakowie nie daje mu nie do my- 
ślenia? 

Patrząc na wściekłe podrygi ogłupiałych 
międzynarodowych  szubrawców bawimy 
się znakomicie, Tylko tak dalej a tem 
prędszy nastąpi koniec. Dziwnem tylko jest, 
że jeszcze są ludzie, którzy tę szajkę nwa- 
żają za „niebezpieczną“! Cóż znaczy krzyk 
kilku sznbrawców? któż się z nimi liczy? 
Tylko niedołęztwo nasze i brak organizacyi 
pozwala garstee hołoty odgrywać pewną rolę 
polityczną. — Jedno zakrzątnięcia się energi- 
czniejaze, a nikczemni genzefciarze, wyzysku- 
jący lud -- rung napowrót w błoto. 

Z dniem każdym partya socyalno dem, 
trąci u nae coraz bardziej grunt pod noga- 
mi — dlatego, że stała się kliką i nie re 


10 rano i o 4 po poł. 


prezentuje nie prócz osznatwa społeczno-ge 


ILUSTRAGYA POLSKA 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin palskich* 
30 ilustracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie K, 3'80. 
Radakcya Kraków, ul. Zacisza í. 7- 


szefciarskiego. Jej przywódcy sami jej grób 
kopią. Śmiech zbiera, gdy się ogarnia spoj: 
rzeniem tę spółkę wydrwięroszy. 

Nie możemy, pisząc o tych panach — epa- 
dać do poziomu „Naprzodu“, nie będziemy 
zagłębiać się w życie prywatne pewnych prey- 
wódców..... Któż to odważa się mówić o ko- 
rupeyi? Taki pan Daszyński, chevalier 
sans peur et reproche, przyjaciel złodzieja 
Kłosowskiego, zawdzięczający skradzionym 
pieniądzom w znacznej części swój wybór, 
druh kryminalisty Machanfu, ściganego liata 
mi gończymi, kamrat złodzieja Żelaszkiewi 
cza, kolega redakcyjny Pilawskiego? Czy p. 
Czaczkies, wabiący się „Czakim*, kore- 
spondent pism hakatystycznych, „wydawca* 
pornograficznego „Liberum Veto“, który do- 
pusżczał się osznatw bez liku na biednych 
rękodzielnikach i tylko dzięki ieh litości nie 
dostał się przed kratki sądowe? Czy taki p. 
Haecker, który za pieniądze Kasy chorych 
robi z familig ekakureye do Zakopanego? 
Czy może „heeki“ Baruch Hescheles, nazwa 
ny publicznie w sali sądowej „szubrawcem*, 
nkloaką“, „zakałą stanu adwokackiego*, (na 
co w sądzie ofiarowano dowód prawdyłji 
chawający te obelgi z cynicznym uśmiechem 
do kieszeni? Ozy może pewni panowie z Ka- 
By chorych, dający tam w letniej porze po- 
sady damom, cieszącym się ich względami? 

I to jest cała tak zwana „partya“! 

Chlyatki, obce pochodzeniem, cyniczne w 
gieszefoiarskiej przewrotności łapiduchy i nad 
niemi zaślepiony, najnikczemniejszych środ- 
ków w walce cliwytający się, od subwencyj 
niemieckich zależny, oberpajac: to cała klika, 
zwana partyą. Rzesza robotników polskich, 
która nie mając poprzednio energicznego 0- 
brońcy, szeregowala się dokoła nich — dzi- 
siaj zrażona i rozezarowana przerzedza się 
coraz bardziej. Koniec będzie żałosny przy 
przyszłych wyborach. 

Nie należy jednak idei identyfikować z lu- 
dźmi. O dobrych i złych stronach ruchu eo- 
cyalnego pomówimy na innem miejscu. 


Najnowszy sposób zdahiania ręki, 
zrodzony w Paryżu zaczyna rozpowszech- 
niać się po Europie, ku uciesze próżnych i 
pięknych pań, no i... jubilerów. Ozdoba ta 
składa się z pięknie oprawionega hrylantn, 
który przykrywają łańcuszki, łączące się bran 
goletą i dwoma pierścionkami. Cacko takie 
kosztuje najmniej 700 franków. 


Repertuar operetki lwowskiej zapowiada 
caly szereg nowości, które budzą ogólne za: 
interesowanie. 

Zwolennicy melodyjnej muzyki i wspania: 
łych wystaw powitają z radością ukazanie 
się na naszej seenie „Pięknej Heleny“ z p. 


Mamusia: — Z czego się robi lokomo: | komotywa opala? 

tywa? Z — Węglem. 
Synek: — Z żelaza. Mamusia: — Znakomicie! A ty czembyś 
Mamusia: — Doskonale! A ty z czego- ją opala? 


byś ją zrobil? 

Synek: — Ja, z czekolady, bo bym ją 
zaraz zjadł. 

Mamusia: — Cudownie! A czem się lo 


Synek: — Ja, książkami, żeby się nie u- 
czył. 
Mamusia: — Będzie z ciebie gienialny wy- 


, nalazca! 


Poręcką w tytułowej roli, „Pięknej z Nowe- 
ga Yorku, z p. Mlowską, oraz będących 
na czasie japońskich operetek z krainy zło- 
cieni i wschodzącego słońca, R mianowicie 
„Cłejszy”, „San Toya" i pMikada“. 

„Piękna Helena* może uchodzić tu za no- 
wość, z tego względn, że wystawioną zosta- 
nie w niezmiernie bogatej oprawie scenicznej, 
ua którą składają się stylowa dskoracye, ko- 
stynmy, sporządzone według wzorów z tea- 
tru „Opera Comiqueś w Paryżu, oraz cały 
szereg nowości, wprowadzonych przez obecną 
dyrekcyę. 

Z nieznanych dotąd w Krakowie operetak 
zapowieda repertnar „Słodką dziewczynę”, 
graną we Lwowie od dwóch lat z niezmier- 
nem powodzeniem, „Drnciarza”, „Wesołego 
lnwalidę*, „Klejnocik”, „Madame Scherry”, 
„Pan Choufeuri przyjmuje“, „Posłaniec nr. 
6.666*, „Figle wiosenne“, „Bandytów”, „Li- 
sistratęć, „Dziecko przekupki”, ,Wenecyę w 
Paryżu“, a ntrakcyą sezonu staną się zape 
wne ucieszny „Świat na opak" Kapellera i 
„Cawalleria Oraeoviana*, parodya mozyczna 
„Rycerskości wieśniaczej*, zastosowana nader 
ręcznie do miejscowych stosunków krako- 
wskich. 

W Czytelni akademickiej można codzien 
nie od godz, 4—5 popołudniu nabywać bi 
lety na loteryę fantową, z której dochód prze- 
anaczony na fundusz rtypendyjny dla bie 
nych uczniów gimnazynm cieszyńskiego. Cel 
mówi sam za siebie, 

Wieczór humorystyczny We czwartek, d 
26 maja br, odbędzie się w sali Teatru lu 
dowego wieczorek humorystyczny znanego 
monologisty, p. Gustawa Fiszera, z nowym 
pr gramem. 

Sprawa Orłowskiego, Wczoraj nadeszło 
do Krakowa orzeczenie najw. trybynałn, roz: 
strzygające kwestyę co do włażeiwości sądu 
w sprawie uwięzionego dra J. Orłowskiego. 
Najw. trybnnał rozetrzygnął na rzecz sądu 
wiedeńskiego. Orłowski po świętach przewie- 
uiony zostanie do Wiednia, 

Zbrodnia na Podgórzu. Dziesięciomiesię- 
czne dziecko nieszczęśliwych Kleszczów, ra 
nione przez zbrodniarza siekierą w główkę, 


ma się już zupełnie dobrze i może być z o- 
pieki szpitalnej wypnazczone. Kleszczowa ró- 
wnież szybko powraca do zdrowia. 

Otwarcia testamentu śp. ks. Juliana Bu- 
kawskiego. Wezoraj o godz. 11'/, przed po- 
łudniem nastąpiło otwarcie testamentn śp. ka. 
prałata Bukowskiego w kancelaryi notaryu- 
sza p. W. Adamskiego, w obecności sekre- 
tarza magistratu p. Kubalskiego. Śp. ka. J. 
Bukowski poczynił w testamencie następu- 
jące zapisy na cele publiczne : 

Zgromadzeniu sióstr Nazaretanek 10.000 
koron. 

Arcybractwn Miłosierdzia w Krakowie na 
fundusz jałmużniany, ochronkom krakowskim, 
tudzież zakładowi im. św. Jadwigi dla opu- 
szezonych dziewcząt po 1000 kor., razem 
3000 kor. 

00. Bonifratrom i OO. Salezyanom w 
Miejscu Piastowem po 1000 kor. razem 
2000 kor. Małemu seminarynm duchownemu 
ks. kardynała Pużyny oraz klasztorowi PP. 
Duchaczek przy kościele św. Tomasza po 
1000 kor., razem 2000 kor. 

PP. Felicyankom w Krakowie, PP. Wi- 
zytkom, PP. Dominikankom, PP. Augusty- 
ankom i PP. Prezentkom przy kościele Aw. 
Jana po 500 kor., łącznie 2500 kor. 

Bractwu ów. Anny przy kościele św. An- 
ny w Krakowie 500 kor. Na utworzenie, 
względnie pomnożenie knay zapomopowej na 
stały fundusz dla najbiedniojszych, a z pra- 
wem członków przy stow, „Przyjaźń krakow- 
aka“ 500 kor. Piękną zań swoją bibliotekę 
teologiczną ofiarował zmarły seminaryum dy- 
gcezyalnemu. 


Wyciaczka uczniów ze Lwowa. Wezoraj 
rano o godz, 6 przybyli do Krakowa celem 
zwiedzenia naszego miasta i pamiątek naro- 
dowych, uczniowie gimnazyum IV. ze Lwo- 
wa z prof, p. Janem Pietrzyckim. Na przy- 
witanie przybywających gości przyszli ucznio- 
wie gimnazyum św. Anny 2 własną orkie- 
strą, Z dworca kolejowego odprawadzili u- 
czniowie gimnazynm św. Anny przy dźwię- 
kach muzyki swoich kolegów ze Lwowa na 
kwaterę przy ul. Karmelickiej. 

Wycieczki włościańskie przybyły wczoraj 


Figury N. Panny na 


U 


wyborze, Przepyszne heliominiatury na sle, 


Obrazy na porcelanie, drzewie i blasze. Ghromolitografie paryskie, Uleodruki 
włoskie i szwajcarskie, Karty z widokami m. Krakowa 1 inne, Vata. medaliki 
h i krzyżyki srebrne, Ohrazki z berkem polskim dużo in 4-to po 20 hal, Ramy 
i rameczki, poleca: Specyalny skład artykułów treści rsligijnej A. Zajączkowskiego, plac Maryacki L. 8. w Krakowie 


Maj Ksiązki do nabożeństwa w wielkim 


do Krakowa ze Śląska, Wielkopolski i in- 
nych krajów polskich. Tow. szkoły ludowej 
zajęło się oprowadzaniem tych włościan po 
Krakowie celem zwiedzenia pamiątek naro- 
dowych. 

Z cechu szewców. Cech szewców w Kra- 
kowie obchodzi w tym roku stuletnią rocz- 
nice połączenia się z cechami szewców na 
Ksźmierzn i Kleparzu, istniejącemi do roku 
1804 osobno. Z powodu tego jubilenszn star- 
szyzna cechu zarządziła gruntowną lusfracyę 
archiwum cechowego. Lnstracya wydała bar- 
dzo dobre rezultaty, Przekonano się bowiem, 
że archiwum cechu, istniejącego od lat bliska 
600 w Krakowie zawiera wiele cennych za- 
hytków z przeszłości. 

1 tak znaleziono tam jedenaście przywile- 
jów pergaminowych z podpisami i pieczęcia. 
mi królów polskich od Zygmunta I z raku 
1524, nå do króla Jana; Y przywilejów per 
gaminowych do r. 1750, oprawnych w kaię- 
gę i wiele dokumentów, wydanych przez kró- 
law, biskupów, burmistrzów krakowskich i 
t Radę miasta; srebrną pieczęć cechową z r 
1468, starożytny obraz św, Kryapina i Kry- 
spipiada, patronów cechu, z r. 1549, wre- 
ezcie relikwiarz z głową św. Kryspina, o- 
prawicny nakładem cechu z roku 1774, a 
wykonany przez złotnika Dominika Ohełpiń- 

' skiego, któremu cech, oprócz dodania złota 
i srebra, zapłacił za robotę 542 złp., dwa 
herła, czyli bwzdyguny srebrne, oznaki go- 
dnośei starszego i podstarszego, ofiarowane 
majstrom krakowskim przez Jana III; kilka 
pamiątkowych medali, między nimi medal U- 
nii Brzeskiej i dwie tak zwane „cechy mo- 
siężne z r. 1641 i 1659. Zachowane księgi 
cechowe sięgają roku 1660; oprócz księgi 
cechu krakowskiego z tego ezasu jest księga 
z r. 1680 bylego osobnego cechu szewskiega 
miasta Kleparza. 

Połączenie cechów Bzewskich kazimierskie- 
go, krakowskiego, a także kleparskiego, od- 
hyła się zu prezydentury ówczesnego burmi 
sirza krakowskiego Filipa Nereusza Liehoe 
kiego. Wtedy też nastąpiło połączenie innych 
także cechów z Kleparza i Kaźmierzu, we 
wspólne związki, trwające do dziś dnia. Nie 
obeszło się bez oporu, gdyż zamożne cechy 
kleparakia i kaźmierskie nie chciały oddać 
majątków swych do wspólnej skrzyni cecho- 
wej 

Grono cechmiałrzów starych cechów kra- 
kowskich zawiązało się onegdaj w komitet, 
który ma się zająć mrządzeniem uroczystego 
obchodu jubileuszu 100-letniego połączenia. 

Z księgi głupoty ludzkiej. Głupich Jndzi 
na świecie nie brak, a jak wiadomo na għ 
pote niema lekarstwa. Wiedział o tem da 
brze Schaja Wolf Loffier i dlatego postauo- 
wił na tem zrobić doskonaly interes. Anon 
sował się więc od dłuższego czasu w dzien. 
nikach niemieckich, że ma wielki skład obn 
wia w najlepszym gatunku (ein prdchłiges 
Schuhezport), w którym można dostać za 3 
marki 90 fen, cztery pary sznnrowanych bu 
oików z trwałej skóry. Iln ludzi zgłosiło się 
z zamówieniem tych czterech par sznurowa- 
mych bncików z trwalej ukóry za 3:90 m, 
tego nie wiadomo, Dość na tem, że wa czwar 
tek zawezwano Lóffiera na iospekcyę poli 
cyjną, gdzie przyszedł ist od jednego z ob 
darzonych przez naturę wielką dozą glupoty, 
ze skargą na Lóffera. — W liście pisał ów 
poczciwiec, że Lofiler oszukał go, ponieważ 
za 6 mrk. 90 fen, przysłał mu zamiast 4 
par Bznurowanych., i t. d. bucików, jedynie 
tylko pantofle szmaciane o podeszwach tektu 
rowych, których numera nie zgadzają się zn- 
pełnie z zamówionymi przez niego. Na poli 
cyi spisano z Lófferem protokół i sprawę 
oddano sądowi. Tak się pokazało, Loffler nie 


posia żadnego handlu obuwia, a tylko sku 
puje l handelesów pantofle i stare bneiki. 

Z uniki policyjnej. Za kradzież dwóch 
chue 


„Scott % 
poleca 


marza Jana Ówierka na Skałce, aresztowano 
niejaką Teklę Zielińską. 

To ci dopiera lacek! Przed kilku dniami 
doniósł do tut, policyi p. Włodzimierz Tet- 
majer z Bronowice, że po Krakowie wióczy 
się niejaki Jacek Sikora, 25-letni wyrobnik, 
wysokiego wzrostu, ubrany czasem po wiej- 
sku w czerwony kaftan, czasem po miejsku, 
który podając się za jego parobka, wyłudza 
od ludzi pieniądze Wskutek tego doniesie- 
nia przyaresztowała policya Jacka i jak da 
chodzenie wykazało, Jacek Sikora nie jest 
sobie ot takim zwykłym Jackiem z Brono- 
wie, ale sprytnym oszustem. Przed kilku 
dniami przyszedł Jacek, srodze zapłakany, 
2 batem w ręku, do sklepiku Józefa Leńnia- 
ka przy ul. Podwale 1 i przedatawiwszy się 
mu jako szwagier pp. Tetmajera i Rydla z 
Bronowice, począł okrutnie lamentować przed 
Leńniakiem, „co babie jego się zmarło, a 
taka była dobra, choć czasem nie żałowała 
ręki, aby go uatatkować*. Następnie począł 
Leńniakowi z płaczem opowiadać, że ma go- 
spodaratwo na 14 morgach, dwie szkapy, 
jak się patrzy, cztery paśne krowy i inszą 
gadzinę. Przyprowadził też ze sobą jakiegoś 
niby ojca chrzestnego i pastucha od krów 
paśnych, którzy zaświadczyli, że Jacek pra- 
wdę w każdem słowie powiedział.  Ulitował 
się Leśniak nad tem nieszczęściem Jacka i 
dał mn 25 złr. na trumnę dla zmarłej żony. 
Ponieważ jednak Leśniak nie dowierzał Ja- 
ckowi, więc poszedł z nim do zakładu po- 
grzebowego przy ul. Kopernika, gdzie Jacek 
wybrał ładną trumnę i podnazkę pod głowę, 
spłakał się jak bóbr i zapłacił 25 złr. za 
trumnę. 'Fowarzysze Jacka zabrali trumnę 
na ramiona, aby ją zanieść na Kleparz na 
wóz Jacka. Tymczasem strapiony Jacek po- 
szedł z Leśniakiem na jedną kolejkę, potem 
na drugą i przy tej sposobności wyłudził na 
księdza i światło od Leśniaka drygie 25 zir. 
Gdy Jacek pożegnał Leśniaka, aby zająć się 
dalszemi przygotowaniami do pogrzebu, wy- 
szukał awego „ojca chrzestnego“ i pastucha 
od krów paćnych i wrócił z trumną do za- 
kładu pogrzebowego, w którym przed go- 
dziną zakupił trumnę. Tutaj przeprosił wła- 
ścieiela owego zakladn pogrzebowego, że mu 
trumnę zwraca, bo już rodzina postarała się 
a trumnę, a przecież w dwóch trumnach żo- 
ny nie pochowa. Tem przedstawieniem rze- 
czy zyskał Jacek to, że ów właściciel za- 
kładu pogrzebowego zwrócił Jackowi zapła 
cong za trumnę kwotę. W jakiś czas udał 
się Jacek do Leśniaka i oświadczył mu, że 
bez żony żyć nie może, „bo by mu się chu- 
doba zmarnowała i dlatego ożenić nię musi, 
a ponieważ Leśniak ma właśnie córkę, więc 
Jacek oświadczył gotowość wzięcia jej za 
żonę. Jako posag żądał 200 złr. z tem, że 
Leśniak może sobie potrącić te 50 ałr., któ- 
re mu dał na pogrzeb jego nieboszezki ża 
ny. Wydawało się to wszystko nieco podej 
rzanem Leśniakowi i dlatego poszedł z bez 
czelnym Jackiem do jednego z adwokatów 
tutejszych, aby ten zbadał w sądzie hipotekę 
goapodarstwa Jacka. Adwokat poszedł do 
adu i wrócił z niczem, ho żadnego gospo 
darstwa w kaiędze bipotecznej dla gminy 
Bronowice nie znalazł, lecz Jacek twierdził, 
że adwokat nie umie szukać, „bo przecież 
14 morgów, 2 konie, 4 pasne krowy i cała 
gadzina, to nie ziarnko, co się może gdzień 
zapodziećś. Gdy jednak Jacka aresztowano 
za inne jeszcze sprawki, poznal dopiero Le- 
śniak, że padł ofiarą oszusta, Jacek oprócz 
Leśniaka ponaciągał jeszcze wiele innych 
oaób i tak: od kasyerki w Tow. sztuk pię- 
knych wziął 5 koron, od stróża w tem sa 
mem Towarzystwie 3 kor., przedstawiając 
mu się, jako parobek p. Włodzimierza Tet- 
majera, od p. Kondolewicza 3 koron i t. d. 
Pomysłowy Jacek za te sprawki wkrótce 
stanie przed sądem karnym. 

ałnierz bez powołania. Mikołaj Kowalik 


Comp - Chrystys" 


odbywał właśnie jednomiesięczne ćwiczenia 
wojskowe. Zaledwo jednak spędził kilka dni 
w koszarach, nciekł i nbranie wojskowe na 
tandecie sprzedał. Gdy zaś usiłował sprze- 
dać kuplę jakiemuś handełesowi za 12 cen- 
tów, został przyaresztowany. Przy rewizyi 
znaleziono przy nim bagnet, którego Kowa- 
lik miał zamiar używać jako scyzoryka. Py- 
tany w policyi, dlaczego zdezerterował, o- 
świadczył Kowalik, że mn było w koszarach 
nie dobrze. Kowalik będzie karany za de- 
uercyę. 


- Wojna rosyjsko-japońska. 


W Niuczwang. 

Niuczwang. Z fortów usunięto ciężkie 
działa i jak słychać przewieziono do Haj- 
czengu. Polna artylerya przybyła tu dzi- 
siaj. Rosyanie zapewniają, Że za kilka dni 
będą mieli w Niuczwangn 3000 wojska. 
Japończycy są panami kolei żelaznej na 
południe od Wafantian. Rosyjskie oddzia- 
ły pomiędzy Niuczwangiem a Wafanlien 
są jedynie drobnymi patrolami. Prawie 
wszystkie pałączenia telegraficzne wzdłuż 
linii kolejowej są przerwane. Połączenie 
wojskowego telegrafn pomiędzy Niuczwan- 
giem a Portem Artura funkcyonuje jeszcze 
ale jak słychać Japończycy podchwytują 
depesze za pomocą aparatów indukcyjnych. 
Urodziny carę obchodzona tu uroczyście. 


Katastrofa okrętu japońskiego pad 
Portem Artura, 

Petershurg. Ofcyalnie. Telegram admirała 
Aleksiejewa do wielkiego admirała, z daty 
wczorajszej, donosi: W nocy z dnia 19-g0 
na 20 maja b. r, otrzymalem pocztą nastę- 
pujące sprawozdanie kontradmirała Withoefta: 
Dnia 15 maja rano zjawiły się trzy nieprzy- 
jacielskie pancerniki i trzy krążowniki ze 
wschodu. Ruchy ich spostrzeżono z Tuatie- 
szani i ze Złotej Góry. W chwili, gdy okrę- 
ty te zajęły stanowisko, które kazalo wna- 
sić, że cheą atakować Port Artura, dostrze- 
żono nagle eksplozyg pod okrętem „Fuji“. 
Panceruik ten przystanął na chwilę, a na- 
stępnie pochylał się na prawo. — Spostrze- 
żono wiele wydobywającej się pary. Natych- 
miast zbliżyły się do niego dwa krążowniki. 
Pancernik odzyskał stopmowo równowagę I 
zdawała się, że nie doznał poważnego nazko- 
dzenia. 

W tej chwili zbliżył się do niego drugi 
pancernik typu „Szikiszima*, Nagle eksplo- 
dowala mina, w rodzaju tej, której ofiarą 
padł „Petropawłowsk”. Okręt zatonął w prze- 
ciągu minuty. Trzy paucerniki odjechały na 
otwarte morze. Krążowniki zostały na miej- 
seu katastrofy, Wysłałem 16 torpedowców, 
aby niepokoiły nieprzyjaciela i zaatakowały 
go, gdyby się zdarzyła sposobność. „Nowik” 
wyruszył, aby ewentualnie poprzeć torpedo- 
wee. W tej chwili zbliżyło się pięć japoń 
skich krążowników i otworzyło ogień ze 
wszystkich ciężkich dział na nasze torpedo- 
wce, które powróciły; nszkodzany pancernik 
znik? następnie razem z krążownikami, które 
podczas opisanych wyżej zdarzeń przyłączyły 
się do eskadry. W nocy panował silny 
wiatr. 

Nad ranem d. 16 b. m. zbliżyły się do 
miejsca katastrofy trzy torpedowce przeciw 
którym wysłalem „Nowika* — torpedowce 
oddaliły sig. Okręt który w zatoce Keer wy- 
leciał w powietrze był sądząc po wyglądzie 
kominów krążownikiem. Miał om widocznie 
zamiar wysadzić na ląd oddział wojska. Trzy 
torpedowce które popierały też akcyę zosta- 
ly przez ogień straży nadbrzeżnej uszko- 
dzone, 


m 
Lwów. P. Maciesza został na dzisiejszej 
rozprawie uwolniony i wypuszczony. 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


MAGAZYN BIELIZNY kraków, Sławkowska I. 3. 


Telefon 516 


Udało mu sięt!... 


Humorodka. 

Nie mam prawa powątpiewać o prawdzi- 
wości opisanego niżej wypadku, bo mi go 
opowiadał sam Matusiewicz, a on przecie 
nie grzeszy zbyt bujną wyobraźnią i nie 
może być twórcą wymyslu. Jest on lite- 
ratem i pisuje powieści, ale co do mnie, 
nie zdobyłem się nigdy na przeczytanie 
bodaj jednej od deski do deski, 

Pewnego razu rozgadaliśmy się o zami- 
łowanin Amerykan do oszczędzania czasu, 

Matusiewicz uśmiechnął się posępnie i 
opowiedział mi następującą przygodę : 

— Wiem jao tem dobrze, Jeden z mo- 
ich przyjaciół przywiózł mi z Chieuga bi- 
let z wydrukowanym napisem: „Jestem głu- 
choniemy", i zapewnił mnie, że w Chicago, 
jeśli kto zechce w tramwaju lub w wa- 
gonie zawiązać rozmowę z sąsiadem, 10 
w dziewięciu wypadkach na dziesięć naga- 
bywany pokaże mu w odpowiedzi taką 
kartkę, delikatnie dając zrozumieć, że ży- 
czy sobie mieć spokój. 

Nazajutrz, na Żielone Święla, wybiera: 
lem się do Tarnowa, odwiedzić Kaptur- 
kiewicza ; postanowiłem więc wziąć z sobą 
kartkę, na której skreśliłem owe magiczna 
słowa. Gdyby ktokolwiek podczas padróży 
chciał zacząć zemną rozmowę i oderwać 
od gazety, to byłem zdecydowany udać się 
do pomocy kartki. Myśl ta bardzo mi się 
podobała, Jednakże jaki to zmyślny naród 
ci Amerykanie! Podobny środek przerywa- 
nia w samym zarodku niepożądanej roz- 
mowy zdawał mi się najdowcipniejszym 
i najodpowiedniejszym. 

Otóż na dworcu w Krakowie kupiłem 
sobie bilet drugiej klasy. W przedziale wa- 
gonu nie było nikogo. W ostatniej chwili, 
kiedy pociąg miał już ruszyć, do przedzia- 
łu wpadła pospiesznie jakaś dama; było 
widocznem, że o mało się nie spóźniła. 

'Towarzyszka podróży była dość ładną 
kobietką, lat trzydziestu. Od gorąca i wzru- 
szenia, spowodowanego obawą spóźnienia 
się, na twarz jej wystąpiły silne rumieńce, 
i ja wyraźnie zauważyłem, że ona ma chęć 
wyspowiadać się przed kimkolwiek ze swe- 
go oburzenia na upał i na głupotę doroż- 


karzy. Jeśli kobiecie w czasie podróży zda- | 


rzy się jakaś nieprzyjemność, to doznaje 
ona konieczności podzielenia się swemi u- 
wagami z pierwszym lepszym. Spostrze- 
glem więc, że dama ma chęć zwrócić się 
do mnie i obawiałem się tego. 

Dama zauważyła moje trwożliwe spoj- 
rzenie i przemówiła: 

— Przepraszam, czy nie mógłbyś mi 
pan powiedzieć dokładnie, która teraz go- 
dzina? Dorożkarz wiózł mnie zbyt długo 
z Zwierzyńca do dworca i jestem pewna, 
że był pijany i błądził w drodze, Co za 
męczarnia z tymi doróżkarzami, zwłaszcza 
dla kobiet! Kilka dni temu moja przyja- 
ciółka... 

Ale w tej chwili podałem mojej współ- 
pasażerce bilet, który dostałem od przy- 
jaciela. 

Dama przeczytała i zawołała : 


— Ach, jaka szkoda! Proszę mi wyba- | si 


czyć | 

I pogrążyła się w milczeniu z widocznym 
żalem. 

Wziąłem się znów do gazety, błogosła- 
wiąc pomysłowość Amerykan, 

W tem w Podgórzu weszła do wagonu 
druga pasażerka, młoda panna, na którą 
moja towarzyszka podróży widocznie ocze- 
kiwała, bo od chwili, gdy pociąg zwolnił 
bieg, wychyliła się przez okno i machała 
chustką, Damy, jak to zwykle bywa, po- 
całowawszy się kilkakrotnie, przystąpiły do 


wzajemnych wynurzeń. Z początku młod- 
sza mówiia półgłosem, obawiając się wi- 
docznie, żehym nie podsłuchał rozmowy, 
ale starsza głośna ją uspokoiła: 

— 0! nie zwracaj na niego uwagi. On 
głuchy, jak cietrzew, i w dodatku niemy, 
możemy więc rozmawiać swobodnie, jak 
w domu. 

Nowoprzybyła z ciekawością spojrzała 
na mnie, i obie zaczęły głośną rozmowę, 
tyczącą się takich przedmiotów, o których 
zapewne nie zdecydowałyby się mówić 
w obecności mężczyzny z normalnym słu- 
chem. Nie wiadomo do czego doszłahy ta 
poufna pogawędka, prowadzona pod opie- 
ką mojego mniemanego kalectwa. Znala- 
złem się więc w położenia mimowolnega 
szpiega i w dodatku byłem pozbawiony 
możności wyjścia z tego przykrego poło- 
żenia. Powiedzieć im, że doskonale słys 
ich rozmowę ? Ale co one wtedy pomyślą 
o mojem poprzedniem kłamsiwie? Ocz, 


dniarza! W kaźdym razie położenie nie 
do pozazdroszczenia | Młodsza towarzyszka 
podróży była iak ładna, tak wytworna i 
powabna, że doprawdy nie miałbym od- 
wagi oburzyć ją wyznaniem: „Nie jestem 
głuchoniemy, unoje panie, i słyszę waszą 
rozmowę od słowa do słowa”. 

Nie, stanowczo nie mogłem tego zrobić; 
nie pozostało więc nie innego, jak tylko 
popróbować nie słuchać i zagłębiać się 
w czytaniu gazety. 

Jednakże pomimo szczerej chęci i usiło- 
wań, uwagę moją zwróciło na siebie moje 
własne nazwisko, wymówione przez star- 
szą panią. 

— Musiałam koniecznie dzisiaj wrócić, 
bo mąż zaprosił do nas tego nieznośnego 
Matusiewicza i rozumie się, ani słyszeć nie 
chciał o tem, żebym pozostała dłużej 
w Krakowie! 

— A ły skąd wiesz, ciociu, że on hie- 
znośny, jeśli go nigdy nie widziałaś? — 
zapytała panna. 

-— Wiem o tem, naprzód dlatego, że 
wszyscy przyjaciele męża są nieznośni i 
nudni. Czasami zdaje mi się, że on nau- 
| myślnie wybiera najgłupszych w świecie 
|iudzi i zaprasza do nas, aby mi tylko za- 
|lruć życie, A powtóre próbowałam czytać 
powieści Matusiewicza i muszę wyznać, że 
dotychczas nie głupszego i więcej niedo- 
rzecznego nie spotykałam. 

— A on młody czy stary? — zapytała 
panna. 

— Doprawdy nie wiem. Jedna tylko 
mogę powiedzieć, że nie żonaty, bo nape- 
wno żadna kobieta nie zgodziłaby się po- 
łączyć na wieki z takim nudziarzem. 

-— Aco mi dasz, ciociu, jeśli ja wyba- 
wię cię od niego przez cały czas jego po 
bytu u was? Ja gustuję w ludziach po- 
ważnych | 

— Będę ci bardzo wdzięczną — odrze- 
kła ciotka, — Doprawdy on pie mógł wy- 
brać mniej odpowiedniego czasu dla swo- 
ich odwiedzin Tak chciałam jeszcze za- 
bawić w Krakowie! 

Okazało się więe, że jechałem w jednym 
zedziałe z żoną Kapturkiewicza i jego 
icą i że pierwsza na 
jazd, widząc we mnie nieznośwą, 
E Bylem ciekawy, coby ona po- 
wiedziala po przyjeździe do domu, prze- 
konawszy się, że czlowiek, który przedsta- 
wił się jej za głuchoniemego, jest tym sa- 
mym niepożądanym gościem, i, w dodat- 
ku, wysłuchał jej uwagi o nim? Teraz ro- 
zumie się, nie mogłem już ani pokazać 
się w jej domu, ani jakimkolwiek sposo- 
bem dać się poznać. Trzeba wysiąść na 
następnej stacyi i telegrafować do Kaptur- 
kiewicza, że ważne okoliczności zmńszają 


GLAZURĘ do podłóg 


wysychającą w przeciągu 
=—pół godziny= 


wiście wezmą mnie za waryata, lub zbro- |z 


== REM i Spółka 


mnie do odłożenia na jakiś czas wizyty 
i przyjern poznania się z jego żoną. 
Ale co robić z walizką, którą oddałem da 
bagażu, de samego Tarnowa? Nie mo- 
głem zostawić jej na wolę Opatrzności, ba 
tam był rękopis mojej nowej powieści, 
którą chciałem skończyć w tym tygodniu 
i zabrałem z sobą, mając zamiar w Tar- 
nowie przez święta dopisać ostatnie roz- 
działy, Byłem więc zmuszony jechać do 
Tarnowa i tam odebrać walizkę, ryzyku- 
jae nawet spotkać się z Kapturkiewiczem 
na dworcu, A pozbyć się mojej towarzy- 
szki podróży i jej siostrzenicy mogłem prze- 
cież przesiadając na następnej stacyi da in- 
nego wagonu. Do Tarnowa jednak pozosta- 
j godzina drogi, postanowiłem 
| więc uzbroić się w cierpliwość, 

Damy nie przestawały rozmawiać, ale 
ie zapomniały już o istnie- 
śnego _Matusiewicza. Podczas 
j rozmowy Kaplurkiewiczowa, chcąc 
ć uwagę siostrzenicy na jakieś bu- 
podeszła da okna, około którego 
siedziałem, W tej chwili wskutek ruchu 
wagonu, straciła równowagę i o mało nie 
KAY mi na kolana. 

Ach ciociu! gdyhyś widziała jak ten 
bieduie przeląkł się! — zauważyła siostrze: 
nica, gdy ciotka wróciła na swoje miejsce. 
— Widocznie pomyślał, że chcesz mu siąść 
na kolana ! 

— Proszę, jaki bojaźliwy! — zawołała 
ciotka — Twarz jego bardzo mi się nie 
podoba. Głuchoniemi miewają zwykle o- 
brzydliwy charakter, A jaki on brzydki? 
Nieprawda ? 

Co na to odrzekła siostrzenica, nie do- 
słyszałem, ale pani Kapturkiewiczowa, rzu- 
ciwszy na mnie jeszcze jedno spojrzenie, 
ciągnęła dalej : 

— Ile przebiegłości zawierają w sobie 
rysy jego twarzy; zupełnie jak u zbra- 
dniarza | Ja się nie boję, ale doprawdy nie 
dziwiłabym się, gdyby ten jegomość nka- 
zał się zdolnym ukraść cudzą walizkę, a 
potem usprawiedliwiać się prostą pomyłką. 

Naraz starsza pasażerka rozpoczęła ner- 
wowe i pospieszne poszukiwania portmo- 
netki — poszukiwania, właściwe tylko po- 
dróżującym kobietom. 

Po długich poszukiwaniach pani Kap- 
turkiewiczowa znalazła nakoniec swoją 
kieszeń i z widocznym niepokojem oznaj- 
miła, że portmonetki niema. 

— Miałam wniej około 50 reńskich i bi- 
let. Doskonale pamiętam, że portmonetka 
hyła w kieszeni, kiedy wchodziłam do wa- 
gonu ! 

— Może włożyłaś ją ciociu do sak- 
wojaża? Albo do woreczka? — pytała 
siostrzenica, 

Pani Kapturkiewiczowa nie zgodziła się 
z żadnem z lych przypuszczeń, ale poszu- 
kiwania we wszystkich kryjówkach do któ- 
rych portmonetka, lak czy inaczej rnogła 


się dostać, nie doprowadziły do pożąda- 
nego skutku. 
— Zginęła! — zawołała nakoniec. — 


Jestem pewna, że ten łotr wyciągnął mi 
ją z kieszeni, kiedy wyglądałam przez okna ! 

Al to niemożebne! — odpowie- 
działa siostrzenica. — Patrzyłam wciąż na 
niego. Ami na chwilkę nie oderwał rąk 
ani oczu od gazety ! 

— Ech! co ty mówisz! Nie masz po- 
jęcia do jakiego stopnia bystre i zręczne 
są ruchy tych profesyonalnych rzezimie- 
szków. Portmonetkę on ukradł; jestem te- 
go pewna i oznajmię o tem policyi na 
stacyi, 

Bylo widocznem że muszę wyskoczyć 
z wagonu, jak tylko podjedziemy do sta- 
cyi, zanim rezolutna dama zdąży zawołać 
policyanta. Pociąg zwalniał już bieg, więc 


Kraków 
Rynek 37. 


zabrawsży pled i paraso skierawałem się 
ku drzwiom 

— Nie, nie, proszę poczekać mój przy- 
Jaciela! — zawołała pani Kapturkiewiczo- 
wa, zagradzując mi wyjście. 

Położenie było okropne, Nie moglem 
użyć siły i widziałem, że zajście z poli- 
cyą mnie nie ominie. Ze spokojem rozpaczy 
siadłem napowrót i oczekiwałem przybycia 
Żandarma, którego energiczna dama zapra- 
szała do wagonu gestami i wołaniem. 

— Ten jegomość ukradł mi portmo- 
netkę — rzekła pani Kapturkiewiczowa, 
jak tylko policyant otworzył drzwi prze- 


działu. — Proszę go obrewidować! Na-| 


portmonetce są wyciśnięte litery: „A. D | 


K“, a wewnątrz były cztery dziesięcioko- 
ronowe bilety, trzy złote dwudziestokoro- 
nówki, trochę drobnych i bilet kolejowy | 

— Co pan możesz powiedzieć na to 
oskarżenie! — zapytał, zwracając się do 
mnie Żandarm, na którego widocznie po 
dzinłał stanowczy ton oskarżenia. 

— Powiem tylko, że ta nieprawda — 
odrzekłem. — Niemam najmniejszego po 
jęcia o portmanetce tej damy i mogę dać 
dowody, że jestem osobistością znaną i za- 
słagującą na wiarę. 

— Boże mój! — zawołała moja oskar- 
życielka. — Co to jest? Więc on nie głu- 
choniemy? Panie policyancie, on przez ca- 
ły czas podróży udawał głuchoniermego ! 
Jaż z lega jednego faktu można sądzić, ja- 


— Proszę iść ze mną! — zwrócił się 
do mnie żandarm — i radzę bez wymó 


wek spełnić moje żądanie, bo inaczej bę- | 


dzie źle! Pani raczy także pofatygować się 
ze mną; trzeba sporządzić protokól. 

Wstalem już z miejsca, aby udać się za 
żandarmem, gdy wtem poczułem pod no- 
gą jakis przedmiot leżący na podłodze. 
Śchyliłem się i podniosłem go. Była to 
zgubiona porimonelka. 

— (zy to nie pani portmonetka? — 
zapytałem podając ją. — Zapewne upu- 
ściłaś ją pani na podłogę, wychylając się 
przez okno. 

— Bajki! — zawołał żandarm. — Pan 
sam podrzuciłeś portmonetke, widząc się 
złapanym ma gorącym uczynku, Proszę bez 
ogródek iść za mną ! 

— Proszę poczekać! — wtrąciła sio- 
strzenica. — Ciociu, jeslem przekonana, 
że sama podchodząc do okna trzymałaś 
ją w ręku, a ponieważ miałaś ją w lewej 
ręce, więc ten pan w żaden sposób nie 
mógłby do niej się dostać. 

— Czy pani jest tego pewna! 
pytał żandarm. 

— Jestem głęboko przekonana Ten pan | 
wcale nie winien i niema go za co are 
szłować. Ciociu! powiedz-że sama, że się 
omyliłaś! Pomyśl, jak to okrutnie posądzać 
człowieka, nie będąc pewną jego winy! 

Pani Kapturkiewiczowa otworzyła port. 
monelkę i przekonała się, że zawartość 
jej nie była naruszoną. 

— Obawiam się, że to rzeczywiście po- 
AT — zaczęła — i że ten pan nie wi- 


za 


— Bardzo dobrze! Więc pani nie oskar- 
ża go już o nic? — przerwał Żandarm. | 

— Rozumie się, że nie! — zawołała 
2 pośpiechem siostrzenica. — Proszę wy- 
baczyć, żeśmy pana fatygowały. 

Potem, zwracając się do mnie, dodała: 

— Mamy nadzieję, że i pan raczy prze- 
haczyć nam omylkę ? 


Zdawało mi się, że wyraz: 
zbyt lekko określa wypad 
wszystkie jego okoliczności 
kiwane wybawienie od grożącej mi nie- 
przyjemności i dzielna obrona młodego | 
dziewczęcia, tak mnie ujęły, że prosiiem, | 
i przytem zupełnie szczerze, nie troszczyć 
się więcej o taką drobnostkę, 

— Ale dlaczego ten pan oznajmił, że jest 
głuchoniemy ? Chcialabym się tego dowie 

dzieć! — rzekła nieubłagana pani Kap: 

turkiewiczawa, 

nu na prz, 
żartów ! 
darm — 

Żandarm wyszedł; pociąg ruszył dalej. 
Stanęliśmy w Tarnowie. 

Wyszedłem z wagonu, drżąc, że dos- 
trzegłem Kaplnrkiewicza na peronie, ale 
on nie widział mnie ukrytego za sztor 
Wyczekałem chwih, kiedy an się odwrócił, 
wyskoczyłem z wagonu i wpadłem do ba- 
gażowego biura, znajdującego się właśnie 
c ak wagonu. Chciałem pozostać 
tam, dopóki Kapturkiewicz nie odejdzie, ale 
omyłliłem się w rachubie: urzędnik, zarzą- 
dzający biurem, widząc, że nie mam do 
niego żadnego interesu ł zapewne podej- 
rzywając mnie o złe zamiary, poprosił o 
opuszczenie biura. Próbowałem go przeku- 
pić, ale to tylko wzmocniło podejrzenie i 
| natarczywie zażądał abym  nalychmiast 
wyszedł, grożąc zawołaniem policyanta. 

Nie traciłem jednak nadziei; całe zada- 
nie zawierało się w tem, żeby, wyszedłszy 
z biura, nie wpaść na Koplurkiewicza i nie- 
postrzeżenie przedostać się do bufetu 1 
tam dalej się ukrywać. Szezęście sprzyjało 
mi; kiedy wyszedłem na peron, Kaptur- 
kiewicza już tam nie było; poszedł zape- 
wne odprowadzić żonę i slostrzenicę da 
powozu. Podniósłszy kołnierz paltoła i na- 
sunąwszy kapelusz na oczy, przebiegłern 
do bufelu i z wściekłością zacząłem zaja- 
dać bułkę ze szynką jednę zn drugą, bę- 
dąc przekonanym, że przy tem zajęcin 
nikt mnie nie pozna. 

Wtem ukrycia spędziłem całe półgodzi- 
ny. Potem, sądząc, że droga musi być na 
koniec swohodna, wyszedłem znów na pe- 
ron i, rozumie się; wpadłem wprost w 
objęcia Kapturkiewićza, oczekującego przy 
hycia następnego pociągu osobowego, o 
krórym sądził, że przyjadę, spóźniwszy się 
na pierwszy. 

— Bój się Boga! Matusiewicz! Go się 
z tobą dzieje? — zawołał, ujrzawszy mnie. 
— Gdzieżeś przepadał tyle czasu? 

Przebąknąłem coś o otrzymanym tele- 
gramie, zniewalającym mnie do bezwłocz: 
nego powrotu i, widząc, że Kaplurkiewicz 
otworzył usta od zdziwienia, odważyłem 
się dodać, że muszę natychmiast jechać z 
powrotem. 

— Jest to sprawa Życia lub śmierci !— 
dodałem. — Rozumiesz? — tylko co te- 
legrafowałem, że przyjadę pierwszym po- 
ciągiem. 

— Ależ, na miłość Boską, powiedz na- 
koniec, co się stało! Czy zachorował kto- 


„omyłka* | 
zważywszy 
Ale nieocze- 


ym razie nie radzę temu pa 
złość 
— poważnie 


zawyrokował Żan- 


| kolwiek? Pokaż mi telegram ! 


Udałem, że szukam w kieszeni, wresz- 
cie oświadczyłem, że depeszę musiałem 
zgubić. 

— To od mojego stryja, który nagle 
umarł — objaśniłem, 

-- Nagle umarł i po śmierci telegrafo- 
| wał do ciebie? — rzekł osłupiały Kaptur- 
kiewicz, Muszę koniecznie zobaczyć ten 


próbować podobnych któ 


telegram.. Ba! chodźmy do biura, tam 
dostaniemy kopię! 

Z temi słowami pociągnął mie do biura 
telegrafu i zażądał pokaza ia tekslu depe 
szy, dostarczonej mi tylko-co. 


— Nazwisko pańskie? — zapylał u- 
rzędnik. 

— Malusiewicz - odpowiedział za mnie 
Kaplurkiewicz. 


— Telegramu z takim adresem nie było 
— wyrzekł urzędnik 

— Jakto nie było? — zawołał Kaptur- 

Oto jest sam Matusiewicz, 
kwadransem otrzymał depeszę 
1 natychmiast dał odpowiedź! 

Pierwszy raz w życiu widzę tego 
pana odrzekł chłodno urzędnik, 

— Nie dawałem mu żadnego telegramu 
i żadnego też od niego nie przyjmowałem. 

— Matusiewicz! — zawołał mój przy- 
Co to wszystko znaczy? Zdaje 
mi się, że zwaryowałeś! 

— Ja ci napiszę z Krakowa i wszystko 
wyjaśnię — odrzekłem zawstydzony. 
Teraz więcej nie mogę ci pawiedzieć. 
zbyt silny i nieo i i 
caj na to uwagi. To czasem zdarza się ze 
mną! 

— Zdarza się z mm: żu stryj mu nagle 
umiera, a potem do niego telegrafuje ! 
toś podobnego? — zawołał 
„ dzieląc się swoim zdumie- 
niem z całym światem... Matusiewicz ' 
ty widocznie jesteś chory! Jedziemy do 
mnie, i ja zaraz poślę pa doktora! 

Nie wiem doprawdy, co na to odrzek- 
łem, gdyż w tej chwili spadł na mnie no- 
wy cios. Do Kapturkiewicza podeszła jego 
siostrzenica i stanęła zdumiona, patrząc 
to na mnie, ło na stryja. Po chwili, wi- 
doacznie domyśliwszy się wszystkiego, rzekła: 

— To pan Matusiewicz, nieprawdażł? 
— i zaczęła śmiać się do rozpuku. 

Ręczę, że nikomu, odkąd świat stwa- 
rzony, nie zdarzało się słyszeć takiego we- 
solego i zarażającego Śmiechu, a iskierki 
migocące przytem w filuternych oczach 
dziewczęcia zmusiłyhy każdego do weso- 
lości. Nie mogłem również powstrzymać 
uśmiechu, a po chwili śmiałem się także 
na cały głos, podczas gdy Kapturkiewicz 
izdumiony spoglądał na nas z wyrazem 
przerażenia na twarzy. 

Siostrzenica odezwała się pierwsza : 

— Stryju! — rzekła — zdarzyła się o- 
myłka, która byłaby okropną, gdyby pan 
Matusiewicz nie był sam humorystą 1 gdy- 
by nie zauważył całej śmiesznej strony tej 
omyłki. Ciocia nie chciała nas czekać i 
pojechała już do domu, musimy wię 
piechotą, a po drodze opowiemy stryjo 
calą historyg. 

Wahałem się z początku, ale wreszcie 
pomyślałem, że lepiej spotkać się oko w 
oko z pięćdziesięciu ciotkami, niż rozstać 
się z siostrzenicą, nie dowiódłszy jej, ż0 
nie zawsze bywam głupim i czasami mo- 
kę nie być nudnym. 

I nietylko poszedłem z nimi, ale nawet 
spędziłem w Tarnowie cały tydzień, 

Wyjeżdżając stamtąd, byłem już narze - 
czonym i nazywałem pamią Kapturkiewi- 
czową „ciocią „ aby dowieść że nie 
jestem zawziętym i zaznaczyć zwycięstwo, 
odniesione przez człowieka, którego ona 
nazywała głupim i nudnym. 


Rekawiczki 


niciane, jedwabna i imitacna 
duńskich; pończochy ł skarpetki 
polecają 


Siefan Jorębski i Skra 


ulica Grodzka &. 2 


Wydawa; Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiodzialny: Ludwik Szczepański, 


Drukiem lózafa Fischera w Krakowie. Telet, &la 


ań 


aą< iu 


aj vag K ndk. auc GGEÓiGi 


NUWINY* GR 


LECZE POZNASZ: BÓJ 
TI DLA OSOBY musa de manyata 


WEST Ka urządzony 


HANDEL KORZENNY 


3% przy najruchliwszej ulicy. — Kapitał Wein 

około 850 zir, 

Wiadomości udzieli Dział iuseratowy 
64, Jann 39 


z cma 22 meja 


Pierwszorzędne amerykańskie obuwie męskie 
irmy: HATHAWAY, SOULE & HARRINGTON 


Manufacturers of Boots & Schoes 


OSTON U. N. A. 
poleca w wielkim wyborze wyłączny skład 
FP 
rę | 


sa 


Nowin” 


pray 
3-. 


Usuwa _Usuwa największą otyłość 
„wzmacnia ciało 


HERBATA LUDWIKA THIELEGO 


ilipa Bilego 


w Krakowie, Rynek t4. 


F fitryka abem, techn i phume w Mannheim. 
j Perkale, Batysty, Plátna i Szyrtyngi, Bieliznę ja szkodzi zdrowin. Używa aję jaka zwykły napój be 
| Mate e wełniane stołową, Bieliznę mąską i damską wlasnego M Za swa RA ze A? wł 


ki freo, 


| wiratu, Plansele, Barchany, Płócianka, Zejlry, Kretony, Bluzki t Kalki gotowe, 
JXoce, Kapy, Ghodniki, Wyprawy ślubne poleca 494 


ani Sklep Ghrześciański „Jod Kościuszką“ 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. i. 


enia aamiejs, wysyła się odwr. W niedziele i święta sklep zamknięty. — Dany nlakle, stałe 


Rzadka sposość ! 


podziękowań. d paczka (193 gr) K 2 poesin śp 


Da nabycia we wsi sikici aplokach i droguergach, adnie 
Mems paszę samawi waroit ou fimy FORTUNA‘ 
R32 610 Pdp L t Sukiennice 28, 


FABRYCZNY SKŁAD 


PARASOLEK 


b| wa 
| 
ó 


Znakomite i znane z dobroci 


KRAJOWE WINA OWOCOWE Ś 


wyrabiane przez specyalistę amatora adznaczona 

medalem srebrnym w różnych smakach po niskich 

jenach do nabycia w handlu kaw „Serenitas“ 

sofila Sypniawskieyo Szewska | oraz przyj» 

zamówienia i wysyła na prowineyę W. Bin 
siński, Kraków, ul, Tomasza 22. 

yborne i zdrowe jako n pój orzeźwiający zwy- 

kłą wodą sadową lub herbata. 


s 


W Gminie Freie, „aw. 
Chrzanów jest 
kajam, pi- 


wnicami 0- 


raz zabudowaniami gospotdaeczemi 
pad przystępnymi wirunkami dn 


z rade po- 


wynajęcia, <- Heulność ta znaj 
dujuca się w pobli u kilku fa 
brik | kopalń, uddalona od ma: 


sla Chrzanowa vi 
16 mnovl od stacji 


minut dragi, 
reebinie pos 


jako najodpo: 


w najświeższych francuskich wzorach w 


poleca po cenach bez konku reneyi 


Àn astazy F R ON Kraków 


Większej dostawy mleka 


poszukuje 


R w dm m wę w w dh z 


p 
ub br — 


rzenny 5 
mość u 8. 8 uliva Sa ka Ne 
4 | I5 IL p oficyny w Krukowie. 


PIOTR SZUF A 


| ma zaszezyć powiadomić Sz. PP, Odbiorców, że w celu 
dogodności powiększył | przeniósł swą 


PRACOWNIĘ OBUWIA 


T z dniem I6 maja 1904 r. z ulicy Nad Rudawą 
| 7, „na ulicę Szewską |. 4. w Krakowie. 
wyższe wykształcenie 
nie zadowolić wszeli 
ta 


rasy angielskiej 


*mość ul. Szpilalna 19 Ledzwan. 
460 8-8 


ucię e lub wyczesana oraz tako- 
we wyrabiam. Zygmunt Lamens- 
darf fryzyer, Bławkowaka 11 9 


Nowy dom murowany 


w Zakrzówku, za Wisłą 
składający się ze serech 
nbikacyja z powodu wijazd 
jest do sprzedania p 
der korzystnymi warank.mi. 

Bliższa wiadomość u p 
drzeja Śzafranen, w 
przy ulicy Śtalarskiej l. 
parterze w podwórzu, 638 


jas 


An 
Krakowie 
na 


16-7 


18 


arwi włosy siwe stopniowo ad blond do najsi 
konserwuje i wzmacnia. — Poleca t 


ISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC mr 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Caine IB 
NAŃ LKS ZAM > 02 


Porębski a Zimier 


» | Kraków, Rynek L. 8 


MILKKRKARKKKIKAKKKRKCRARIULI RK: i 
polecają 
Figury JU. Panny na Maj E Perfumerye 
S= Książki do nabożeństwa w wielkim wyb Pi i 
ga ey ma PO OP R l mydła, 
io 1 blasze, Chromolitografia kie, Oleod k i 
PNA EA ada a GUL 
“Vota, Medaliki I krzyżyki srebrne, Obrazki z herbam pol- Szczotki, 
m daże m 


po 20 hal. Ramy i rameczki, poleca; 
ad artykułów treści religijnej 


azimierza Zajączkowskiego 


Plac Maryaokl |. 8. w Krakowie. 


Szpilki rogowe, 
Przepinki do 


włosów. msc 


Piękne czarne pudelki 


są lanio do sprzedania. — Wiado- 


KUPUJĘ WŁOSY 


229 


ZARZĄD MLECZARNI 
X PER 


wą 


Ej 


Bogato ilustr. 
polskie 


Cenniki mę- 


wysyła darmo. 


Zlecenia z prowin= 
opi odwratną pocztą, ślubne i inne wyroby z chińsk. srebra. 


CD 


Kraków, © 
Rynek, Róg Szawskiej 
-poleca : 
Zabawki w wielkim wyborze Kar- 
ty korespondencyjne krakowiki 
patryotyczne i fantazyjne. W sdi 
kolońska oryginalna Pudry, kre: 

my i przybory toaletowe 
Wyroby akórkowe angielskie. Pie- 
oyki japońskie kieszonkowe T' 
poty, szlaki, fryzy, lamperye, ch. |- 

kiele, listwy, i aztukaterye. 


Zastawiane brylanty 


perły, złoto, srebro i inne 

klejnoty wykupuje się bez: 

płatnie. celem zakupna po 

najwyższych cenach. 

M. Branner, ul. Szpitalna 3, 
jubiler. 


WILHELM FENZ|Za darmo 


Najtaniej;w Krakowie! Grodzka 58 


[| dokładne uregulowane 
/ ZEGARKI, zegary, budziki 


oraz warlościowe 


Wyroby złote i srebrne 


eleganckiej roboty poleca najtaniej 


EMIL GOLOWASSER, w tratawa, 


ul. Grodzka 58 wg 


Podr że: Eyžrezki, cukiernice, Kosza 


swoje 
towary 


pasig nie oddaję, leoz sprzedają take we 


tylko za I koronę tygodniowo, 
masam 

dò 
agea 
Instra, 
p wet 
«bra y, 
dywany 
portlary 
chodn'ki, 
kapy 
na.łó.5n 
płólna 
i wozki 
dziecinne 
we wielkim wyborze. 
Ceny przystępne. 1'8 


Arnold Fallek, w Podgórzu 


nl- Kalwaryjska |. 4 F. pięltn, 


PO DRODZE NA BIELANY!! 


W probierni parowej fabryki wódek 


Romana Marczyńskiepi 


na Półwsiu-Zwierzynieckiem 


AEK RARE ERN EES 


Pałac Nr. 29 (tuż za rogatka) 


«./ nabyć można bajecznie tanio 
wybornych nalewek owocowych, 
likiery, rumy, araki i koniaki. 


= niskie ceny, dla PT. Odbiorców z miata Krakowa. == 


a 
=; jsżlitra dobrej zdrowej wódeczki już 


za * centy!? 


